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KOMPROMITACJA WALDEMARASA. 

Zbiegły z Polski defraudant 
i fałszerz weksli 

w roli rzekomego oficera sztabu generalnego. 
Wilno. 29. 9. — Onegdaj ukazały się 

w prasie litewskie! rewelacie 
rzekomego oficera I I oddziału 

Sztabu generalnego. Pietkiewicza, który 
miał zbiec na Litwę z Polski i dać tamtej 
szym władzom szczegółowe informacje, 
dotyczące polityki polskiej w srjrawie l i ­

tewskiej. M. in. ów rzekomy maior szta­
bu generalnego. Pietkiewicz, oodał, że w 
Wilnie odbyła sie niedawno konferencja, 
na której postanowiono 

wyłonić rzad litewski, 
w składzie: pos. Kościałkowskiego, sen. 
Abramowicza, pos. Okulicza. naczelnego 

Podpisanie traktatu przyjaźni między Włochami 
a Grecją. 

Moment podpisania traktatu przyjaźni między Grecją, a Włochami przez premjera 
greckiego Yenizelosa Obok stoi Mussolini. 

redaktora „Kuriera Wileńskieeo". naczel 
nika wydziału bezpieczeństwa Kirtiklisa 
i. Innych. 

Rewelator ów dalej podał wiadomość 
że w wyniku konferencji Pleczkajtisa z 
Marszałkiem Piłsudskim, wyasygnowa­
no mu 

10 tys.dolarów 
na akcje przeciwlitewska. Nie zaDomnial 
również rewelator o gen. Zagórskim, in­
formując skwapliwie władze litewskie, 
że Zagórski został poćwiartowany pod 
Warszawą i zakopany w lesie, do czego 
miał sie przyczynić naczelnik Suchenek 
i poza tem cały szereg innych fantastycz 
nych informaćV£ 

Jak się okazuje, owym rzekomym ma 
jorem sztabu generalnego Jest mieszka­
niec Nowoświecian. Pietkiewicz, znane 
na tamtejszym bruku indywiduum, pozo­
stające od dłuższego czasu bez pracy. 
W ostatnich miesiącach Pietkiewicz 

sfałszował cały szeree weksli, 
wobec czego miał być aresztowany. 
Czując zbliżający się krvtvcznv dzień, 
przed miesiącem zbiegł do Li twy, porzu­
cając na terytorjum polskiem Dortmo-
netke. 

Zafarp o płace 
1 przemyśle włókien­

niczym 
patrz str. 2-ga. 

Rok IV. 
ECHA KATASTROFY LOTNICZEJ 

W ŁODZI. 

Obserwator Józef Dobrzyński, 
który podczas lotu zajmował się rozrzu­
caniem ulotek wyszedł cało z katastrofy. 

Pilot Antoni Józefowicz 
ranny podczas wczorajszej katastrofy lot-

niczej przy ul. Żeromskiego 94. 
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Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,24 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,87 
Szwajcaria 171,65 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,C0 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.90 
Złoty 57,93 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzłsfelszrm 

kupowały około codzinv 12-ei efekty W 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,90 
W płaceniu 8,89 

TenrlenclM T P F P ' R ."', r>nHo-> r l o c h i " - ~ ~ 

Tajemnice klasztoru mariawickiego w Płocku. 
patrz str. 2-ga. 
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; 

Dwie ofiary Kowalskiego: Osfnówna i Prochówną na ławte świadków. 

Komplet sędziowski i prokurator. 
od lewej ku prawej: 1) prokurator Rogowski. 2) sędzia Szczepiński, 3) sędzia Mo-
meutowLcz, 4) sędzia Sołomczecki - Krzeczkowski, 5 i 6) protokulancL Stoją woźni 

sądowi. 
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BOMBONIERKA Łodzi 
to kino „PALĄCE", Piotrkowska 108, wkrótce otwarcie 
MIMOZA 
Dziś i dni naitwiiyd) wielki film p. t. 

I I Dramat sensacyjny w 8-mhi aktach. 
W roli głównej: PRISCILLA D E A N I BIRDS OF PREY. 

NAD PROGRAM: 
Ar cy wesoła komedja amerykańska w 2-ck aktach. 

Hiitęppy program! ftQórg rBMrW.ŚCl" 
CENY MIEJSC: 

w dni powszednie loże 1 xl., I.—80, n.—60, 10—40 
w dni niedzielne loże r ł . 1.50, 1-1 zł., II-80, Iłl-50. 

azKom z 
w pałacu Siemensa. 

Czy w poniedziałek wybuchnie strajk'* 
Łódź, 29. 9. — W dniu dzisiejszym w lokalu 

/.wiązku Przemysłu Włókienniczego w Państwie 
Polskiem w pałacu Siemensa przy ulicy Piotr­
kowskiej 96 rozpoczęła sie konłcrcncia przemy­
słowców z przedstawicielami związków robotni­
czych w sprawie wysuniętych przez związki te 
zadań podwyżkowych Jest to konlerencja decy. 
dująca, gdyż od wyniku Jej zależy 

sprawa strajku, 
który przez związki zawodowe wyznaczony zo­
stał na dzień I-go października. 

Punktualnie o godz. 10 m. 30 zgromadzili się 
w lokalu Związku Przemysłu Włókienniczego w 
Państwie Polskiem przedstawiciele związków ro­
botniczych a wiec pp. Kaźmierczak z ramienia 
związku .Praca", Walczak i senat. Daniclewicz 
ze Związku Klasowego, Mruk i Plewiński ze 
Związku Chrześcijańskiego. 

Przemysłowców reprezentują pp.: dr. Marceli 
Darcińskl, inż. Rumpel, inż. Outke, przedstawi­
ciele krajowego związku przemysłu włókiennicze 
go, krajowego związku farblarń I związku far-
biarń l wykończalń okręgu łódzkiego. 

Wśród przedstawicieli robotników panuje na 
strój zdecydowany. Widać, że ożywia ich jedno-
nyślność co do stanowiska wobec przemysłow­

ców. 
Związek Praca Polska nadesłał pismo ie udzla 

lu w konferencji nie weźmie, ponieważ, mając 
poważne zastrzeżenia co do poczynań pozosta­
łych związków zawodowych, nie chce jednak roz 
bijać Jedności frontu robotniczego. 

• * * 
Konferencja delegatów związków robotni­

czych z przedstawicielami Związku Przemysłu 
Włókienniczego w pałacu Siemensa rozpoczęta sie 

pod znakiem życzliwości. 
Do liczby przedstawicieli związków zawodowych 
dodać jeszcze -należy nazwiska pp. Waszkiewicza, 
Zerbego i posła Szczcrkowskicgo. Po otwarciu 
posiedzenia perwszy zabrał głos p. Mruk (Zwią­
zki Chrześcijańskie), który wystąpił z wnioskiem 

natychmiastowego rozpatrzenia 
kwestii powyżkowej, a nie omawiania poszczegól­
nych punktów dcklaracyi robotniczych. Wniosek 
został 

przyjęty Jednogłośnie. 
Po przemówieniu p. Mruka, który uzasadniał 

żądania podwyżkowe robotników, głos w tejże 
kwestii zabrał p. Kaźmierczak, kierownik związ­
ku „Praca". Następnie przemawiać będzie poseł 
Szczcrkowski i p. Walczak (Związek Klasowy). 

Ii 1 
Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 

Z Płocka donoszą: 
Jrzez salę sądu w Ptocku nigdy chyba nie 

przesuwał się tak straszliwy koszmar, świadczą­
cy o deprawacji ludzkiej, jak podczas procesu 
marjawitów. 

Nieprzerwanym łańcuchem wlecze sie bolesna 
gehenna nędzy 1 upadku, padają słowa oskarżeń 
przeciwko człowiekowi, który dopuścił się naj­
większego może występku deprawacji młodocia­
nych istot, powierzonych jego opiece. 

Aczkolwiek proces trwa już dziewiąty dzień, 
jednakże nie zanosi się zupełnie na jego zakończe­
nie. Przypuszczenia, iż skończy się on 15 paidzier 
nika dosyć problematyczne i prawdopodobnie 
proces przeciągnie się znacznie dłużej, tembar-
dziej, że pozostało jeszcze 

do przesłuchania 60 świadków, 
którzy dorzucą jeszcze niejeden dowód do wy­
stępków Kowalskiego. 

Sensacją dnia było przybycie taksówką z War 
szawy dziennikarzy zagranicznych. Byli to przed­
stawiciele „Berllner Tageblattu", „Vosslche Zel-
tung", „Frankfurter Zeltung", „Izwlestja" (sowie­
ckie) oraz amerykańskiej .Chicago Tribune". Jak­
kolwiek rozprawa była tajna • 

uzyskali oni wstęp na sale, 
poczem w czasie przerwy w południe udali się na 
zwiedzenie klasztoru oraz Felicjanowa, gdzie po­
zostali na obiedzie. Z Felicjanowa odjechali do 
Warszawy, zadowalając się zebranym na miejscu 
materiałem. 

Rozprawa toczy się dalej w zamkniętej sali. 
Sąd w dalszym ciągu przesłuchiwał b. ks. mar 

jawickieso Dziewulskiego I Tołpychowa, którą 
skonfrontowano z Usinową, nadto przesłuchiwano 
krótko jeszcze raz Badowską. 

O godz. 2 po pot. rozpoczęta się rozprawa ja­
wna. Przewodniczący odczyta! zeznania dwóch 
nieobecnych świadków. W tej chwili rozległ się 
na sali warkot. To operator kinowy rozpoczął 
zd.ięcia. Była to druga sensacja. — Wzbudziło ją 
przybycie z Warszawy operatorów kinowych, 
którzy rozpoczęli już przygotowania do filmowa­
nia procesu, żeby go pokazać 

w kinach warszawskich, 
a potem całego świata. 

Ponieważ jednak robienie zdjęć filmowych by­
ło zabronione, sąd skazał operatora na 100 zło­
tych grzywny. 

Po tej krótkie] dystrakcji odczytywano dalej 
zeznanie Felmanowiczowej. Była ona w klaszto­
rze dwa lata, wystąpiła w roku 1911. Raził ją 
stosunek marjawitów do Rosjan oraz zachowanie 
się oskarżonego wobec sióstr. I ją wzywał raz 
kowalski do siebie 

• godzinie 1-ej w nocy. 

jednak go nie usłuchała. 
Następnie odczytano zeznanie Św. Antoniny 

Wasilewskiej. Była w klasztorze od 1924 do 1926 
roku. Widziała jak w Felicjanowie Kowalski ką­
pał się razem z siostrą Miłość, Klementyną 1 Re­
giną. Wstydzącym się objaśniał, że to zbliża du­
chowe obcowanie z bóstwem. Potwierdzili to blsk. 
Feldman 1 Przysleckl. Oskarżony wówczas 

mlal 12 żon, 
tamci zaś dwaj biskupi po dwie. Słyszała o „go­
dach barankowych". Byty to zaślubiny sióstr z 
księżmi. Podczas tych ceremonii uprawiało się 
rozpustę, a zaślubieni udawali się za ołtarz. 

Sensacją dnia w klasztorze było w swoim cza­
sie pojecie przez Kowalskiego za małżonkę nie­
letniej córeczki pptk. S. W czasie pobytu świad­
ka w klasztorze 

6 sióstr powiło dzieci. 
Następnie obrona odczytata list niejakiej Syro-

komskiej, donoszącej, że Osinówna otrzymała od 
Zarębskiego 300 zł. przed Tozprawą, aby odpo­
wiednio zeznawała. Sąd postanowił przesłuchać 
Syrokomską. 

Zkolei sąd odczytał orzeczenie najwyższego 
trybunatu administracyjnego, stwierdzające, że Ko 
wolski 

nie posiada prawa 
do zajmowania się administracją innych paraf*) 
mariawickich. 

Wkoncu przesłuchano duchownego mariawic­
kiego Nowakowskiego. Świadek przemawiał dłu-
10 o zaletach Kowalskiego. Okazało się, że św. 
Nowakowski był skazany 

na miesiąc więzienia 
razem z Godlewską. Na pytanie prokuratora czy 
świadek przysięgał, że małżeństwa mistyczne nie 
Istnieją — Nowakowski oświadczył, że przysię­
gał tylko na ło, że w klasztorze niema rozpusty. 
Ponieważ Modrzejewski zeznawał inaczej, zarzą­
dzono konfrontację obu świadków. 

Następnie prokurator zapytał czy prawdą 
jest, że ks. Nowakowski w procesie z Godlewską 
pouczał świadków, Iż w sądzie niema Boga I zło 
żona tam przysięga nie zobowiązuje. Świadek za 
przeczył. Wobec tego odczytano akta tej spra­
wy, w których znajduje się zeznanie świadka 
Perzyny, że Nowakowski rzeczywiście w ten 

sposób świadków pouczał. 
W dalszych zeznaniach świadek dawał Infor­

macje, dotyczące charakteru i zachowania się 
świadków" dowodowych. Informacje te miały 
przedstawić ich w ujemnem świetle, jednakże 
przytaczane fakty były zbyt błahe. 

Wkońcn rozprawy sod postanowił wysłuchać 
Zarębskiego, poczem odroczono rozprawę do 
dnia dzisiejszego na godz. 10, 

Paryż. 29. 9. (Tel. wł. ,.Ł. Echa W. M ) . 
Sytuacja strajkowa w przemyśle włó­
kienniczym w północnej Francji uległa 

silnemu zaostrzeniu. 
Pomimo surowego zakazu ze strony 
władz policyjnych komunistyczne związ­
ki włókniarzy postanowiły zorganizo­
wać wielki pochód demonstracyjny w 
północno francuskiem mieście nrzemysło 
wem Halluln. Poza tem związki komuni­
styczne w Lille proklamowały na wto­
rek przyszłego tygodnia 

strajk generalny: 

do strajku gotują sie również robotnicy 
budowlani. 

W związku z powyższem wzmocnio­
ne zostały w dużym stopniu slłv policyj­
ne. Władze obawiają sie ekscesów ze 
strony strajkujących podburzanych 
przez agitatorów komunistycznych. 

Komuniści, którzy w czasie obecnej 
akcii strajkowej dopuścili sie gwałtow­
nych wystąpień przeciwko bezpieczeń­
stwu I spokojowi publicznemu skazani zo 
stali przez sad karny w Lille na kary wie 
zienia od 14 dni do 3-ch miesięcy. 

Tragiczna śmierć porucznika artylerii. 
Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj lotem błyskawicy rozeszła 

się wieść o strasznym wypadku 
na placu koszar 

7 p. a. p., skutkiem którego zginął tragi­
czną śmiercią ś. p. por. Zygmunt Naple-
ralski. 

Oto gdy o godz. 7 min. 30 wieczorem 
por. Napleralski dosiadał konia, aby od­
jechać z koszar do domu, w trakcie wsia­
dania, kiedy przekładał nogę do drugie­
go strzemienia, kazał puścić ordynanso-
wi konia. Koń gwałtownie ruszył, powo­

dując 
upadek Jeźdźca, 

który jeszcze nie zdążył dobrze usiąść w 
siodle. Upadek był niezmiernie fatalny, 
gdyż spadający uderzył głową w krawęż­
nik chodnika z cegieł, co spowodowało 

pęknięcie podstawy czaszki. 
W stanie nieprzytomnym odwieziono 

por. Napieralsklego do szpitala Panny Ma 
rji, a w chwilę później do szpitala na Za­
wodzili, gdzie pomimo natychmiasto­
wych usilnych zabiegów lekarskich 

zakończył życic 

Dłoń ludzka w trybach maszyny. 
Łódź, 29 września. Dzisiaj o godzinie 9 rano w 

fabryce przy ulicy Piotrkowskiej 154 wydarzy! 
się tragiczny wypadek. 

Oto 19-letnl 
Jan Grobelny, 

robotnik, zamieszkały przy ufllcy Kilińskiego 162, 
pracując przy tak zw. szarpaczu położył nieogled-
nie prawą rękę na trybach maszyny. W tejże 

chwili na sali fabrycznej rozległ słę bolesny <v 
krzyk. Jak się okazało tryby maszyny urwały 
Grobelnemu dłoń. Zawezwany lekarz pogotowia 
po nałożeniu prowizorycznego opatrunku od­
wiózł nieszczęśliwego robotnica 

do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Żona właściciela domu 
uległa silnemu zaczadzeniu. 

Łódi, 29 września. Dzisiaj około godziny 9-teJ 
rano w mieszkaniu właściciela domu przy ulicy 
Południowej 27 

rozległy się lęki. 
Lokatorzy niezwłocznie wyważyli drzwi I we­

szli do mieszkania. Było one pewne dymu. Na zie­
mi leżała wijąc sie w boleściach żona właściciela 

domu 27-letnla Halna Salamonowlczowa. 
Zawezwano karetkę miejskiego pogotowia ra­

tunkowego, którego lekarz po udzieleniu pomocj 
odwiózł Salamonowlczowa do szpitala. 

Nieszczęśliwa uległa zaczadzeniu wskutek de­
fektu pieca. 

Stan Salamonowiczowej ciężki. 

Kto mu złamał nogę? 
Łódź, 29 września. W dniu dzisiejszym o godz. 

5 nad ranem przy zbiegu ulicy Kopernika I Łąko­
wej znaleziono nieprzytomnego mężczyznę 

leżącego na jezdni. 
Zatelefonowano po pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz stwierdził u nieznajomego, którym okazał 

się 42-Ietni Stanisław Jatczak, zamieszkały przy 
ulicy Andrzeja 83, powikłane złamanie lewej no­
gi. Jatczaka odwieziono do szpitala św. Józefa 
przy ulicy Drewnowskiej. Badany Jatczak od­
mawia wszelkich zeznań. Dochodzenie w tej ta­
jemniczej sprawie prowadzi 7 komisariat policji. 

Zawody turynskie w Łodzi. 
BMety oraz loże na ćwiczenia pokazowe od­

być się mające w dniu 30 września r. b. o godzinie 
15-ej na placu D. O. K. (Plac Hallera) są do na­

bycia w kancelarii Łódzkiej Straży Ogniowe! 
Ochotniczej, Sienkiewicza 54, w niedzielę dnia 3(' 
września r. b. do godz. 12-ej w obiad. 

Upadek dziecka z 2-go piętra. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódi, 29 września. W kronice miejskiego pogo­
towia ratunkowego zanotowano następujące wy­
padki: 

Na ulicy Nowomiejskiej najechany przez sa­
mochód 52-letni 

Dawid Rafalowicz, 
tragarz, zamieszkały przy ulicy Zgierskiej 82, od­
niósł ogólne obrażenia ciała. Lekarz pogotowia ra 
tunkowego po nałożeniu opatrunku odwiózł go do 
szpitala. 

* * * 
W podwórzu przy ulicy Wrzesińskiej 6 wy­

padł z okna 2 piętra 2-letni 
Ryszard Cliorążek, 

syn robotnika. Chłopiec uległ pęknięciu czaszki. 
Lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł go w 
stanie ciężkim do szpitala Anny jV\arji. 

» • « 
W domu przy ulicy Kamiennej nr. 1 spadł z 

wysokości I piętra murarz 30-lelni 
Antoni Wójcik, 

zamieszkały przy. ulicy Podrzecznej 3. Nieszczę­

śliwy uległ złamaniu dwóch żeber. Zawezwany 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego po u-
dzieleniu pomocy odwiózł Wójcika do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 

* * * 
W bójce na podwórzu przy ulicy Składowej 

nr. 34 została oblana kwasem solnym 33-letnia 
Francszka Krzywiriska. 

Lekarz pogotowia ratunkowego udzielił jej po­
mocy. Tamże został uderzony nożem w ramię 33-
letni Antoni Witczak. 

Ból w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcje, 
gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, obło­
żony język, bladą cerę, łatwo usunąć, stosując na­
turalną wodę gorzką „Franciszka-Józefa" biorąc 
wieczorem przed udaniem się na spoczynek pełną 
szklankę. Specjaliści chorób narządów trawien­
nych bardzo zalecają wodę Franciszka-Józefa, ja­
ko jedyny skuteczny środek domowy. Zadać w 
aptekach i drogeriach. 



E 
SymboBe odwiecznego fatum. 

Wiara w maciczne własności i siły dro 
gocennych kamieni jest niemal tak stara, 
jak świat. Źródło swoje bierze z nauki o 
„sympatii" pomiędzy tworami wszech­
świata. Pewna formuła starożytnych ka­
płanów magji głosi: 

„To, co jest w górze, jest i na dole". 
Znaczy to tyle: Niebo posiada tajem­

ne siły, posiada je i ziemia. I jedno z dru-
giem znajduje sic w ścisłym związku. 

Powiadają, że kamień „księżycowy", 
jak zdaje się mówć sama nazwa jego, jest 
w pewnej zależności od księżyca. Zbiera 
jego promienie i wywiera wpływ na czło­
wieka. 

Siły niebieskie w drogocennych kamie 
nia cli utworzyły swoje podobieństwa i 
wiąże je z niemi 

tajemnicza siła „sympatjl". 
Każdy, kto poznał „wp ł ywy " pod la­

kierni żyje. potrafi stworzyć sobie amulet 
z klejnotów o dobroczynnych wr^-wach 
na swoje życie f przeznaczenie. Tak gło­
szą zasady „sympatyczne" i astrologicz­
ne. Nietrudno zresztą poddać się wraże­
niu, że kamienie drogocenne, które jako 
minerały potrzebują mil jonów lat w łonie 
ziemi, by dojrzeć do właściwej barwy I 
właściwego kształtu, mogą być „nałado­
wane" tajerrmemi siłami wszechświata. 

Niezależnie od tych sympatycznych i 
astrologicznych właściwości są kamfenie, 
o których fama głosi, że przynoszą szczę­
ście lub nieszczęście. Przytoczymy tutaj 
Przykład osławionego błękitnego diamen­
tu „Hope". Pochodził z Indyj i wartość 
jego oceniona została w wysokości 4-ch 
miljonów złotych p. Wszystkim kolej­
nym swym posiadaczom 

przyniósł nieszczęście. 
W połowie 16-tego stulecia pewien In­

dus przywiózł go do Europy, do Wenecji, 
gdzie kupił go doża. Ale wraz z diamen­
tem Indus przyniósł zarazę. Doza zmarł 
na dżumę. Kamień przeszedł w ręce flo­
renckiego wodza, który został zasztyle­
towany. Następujący Jego właściciele gir 
ną śmiercią gwałtowną. Nosiła go, podob­
no, księżna Lam balie, z ^ ^ o n a przez 
przywódców rewolucji. Należał czas jakiś 
do królowej Marii Antoniny, której głowa 
Mdła pod nożem gilotyny. 

Około roku 1800 kamień odnajduje się 
w skarbcu włoskiego klasztoru skąd zo­
stał zrabowany przez francuskiego żoł­
nierza. Od tego ostatniego kupił go gene­
rał La sadle, który w parę cłrr? potem zgt-

Ukryte siły przyrody. 
nął w bitwie pod Lodi. Djament dostaje 
się w ręce tureckiego sułtana, którego 
zdetronizowano i zesłano na wygnanie. — 
Hiszpański dyplomata, w którego ręce dja 
ment przechodzi, 

ginie z ręki zbójców. 
Ci ostatni umierają, skazani na strace­

nie, ale jeden z nich, uratowawszy się u-
cleczką, dostaje sie na okręt i tam zostaje 
zabity podczas buntu, który wybucha na 
morzu. Kapitan przywłaszcza sobie dja­
ment 1 w meksykańskiej spelunce gry 

pada z ręki partnera. 
Po jakimś czasie djament odnajduje 

się w Amsterdamie u pewnego jubilera. 
Jubiler popełnia samobójstwo. Jakiś Ame­
rykanin, który zkolei nabywa djpment g'-
nie podczas wypadku na zapadającej sfę 

trybunie. Następny posiadać:', klejnotu, 
Hiszpan, zostaje 

zastrzelony przez własną żonę. 
Klejnot kupuje inny Hiszpan i tonie wraz 

z nim w morzu pod Singapore w 1900 ro­
ku. 

Djamerut i związany z nim zły los ja­
kiś czas spoczywa na dnie oceanu, lecz 
nurek wydobywa go na powierzchnię i 
sprzedaje Amerykaninowi Mac Lean. — 
Ten ostatni udaje się w podróż morską na 
gigantycznym okręcie. Góra lodowa roz­
trzaskuje okręt i posiadacz djamentu 
wraz z nim 

ginie w falach oceanu. 
Okrętem tym był pamiętny wszystkim 

„Titanic". 
Naogół jednakże diament — tak twier-

Nie nowina 

On: -
Ona: 
O n : -

I cóż ci powiedział lekarz? 
- Stwierdził, że mam bardzo brzydki język. 
To już dawno stwierdziły twoje przyjaciółki bez lekarza. 

dzą ludzie przesądni — jest środkiem pe­
wnym przeciwko niepokojowi ducha i me­
lancholii. Grecy z tego powodu nazywali 
go „anachiltls". co znaczy zwalniający od 
trwogi. 

Szafir uważa się za nieporównany śro­
dek 

dla strzeżenia niewinności 
oraz służy jako ochrona przeciwko wro­
gom i zatruciu. Taka też jest i własność 
szmaragdu, którego zielony kolor w do­
datku strzeże od chorób ocznych. — Na 
wschodzie szmaragd w postaci drobnych 
kuleczek kładzie się w kąciki oczu jako 
lekarstwo. 

Ametyst uważany jest za środek prze­
ciwko pijaństwu. Cenią go także jako ka­
mień, symbolizujący przyjaźń. 

Opal niesłusznie odznacza się złą opi-
nją. jako zwiastun choroby i nieszczęścia. 
Pomimo to posiada licznych zwolenników 
którzy utrzymują, że wybranym przyno­
si szczęście i powodzenie. Wszystko za­
leżeć ma od wpływu jego promieniowania. 

Turkus oznaczać ma 
wierność w przyjaźni. 

Rubin broni od lenistwa. Perła opraw­
na w złoto przynosi łzy radosne; w opra­
wie z platyny lub srebra sprowadza ża­
łobę i łzy bólu. 

Koral strzeże od „uroku". Jaspis broni 
od utraty krwi . Stąd dawniej często spo­
tykało się wojskowych z jaspfsowemi bre 
loczkami u dewizki od zegarka. 

Ludzie zajmujący się temi mistyczne-
mi siłami klejnotów wynaleźli kamień na 
każdy miesiąc roku, który noszony przez 
osoby, urodzone w tym czasie, wywiera 
wpływ pomyślny na losy ich życia. 

I tak, osoby urodzone w czasie pomię­
dzy 21 marca 1 19-tym kwietnia powinny 
jako amulet nosić stale djament. Na czas 
od 20 kwietnia do 22 maja przypada jas­
noniebieski szafir, od 23 maja do 21 czerw 
ca — złoty beryl lub karneoK krwawnik); 
od 22 czerwca do 21 lipca szmaragd; od 
22 lipca do 22 sierpnia — rubin; od 23-go 
sierpnia do 22 września — jaspis; od 23 
września do 22 października — akwama-
ryn; od 23 października do 22 listopada— 
topaz; od 23 listopada do 22 grudnia — 
turkus; od 23 grudnia do 20 stycznia — 
zielony onyks; od 21 stycznia do 19 lute­
go — szafir; a od 20 lutego do 20 marca 
ametyst. 

Liczne przesądy powstać zdołały na 
podstawie tych przepisów. Człowiek sil­
ny, o umysłowości trzeźwej, wie, że zo­
stać może panem tych wpływów i unieza­
leżnić się od nich zupełnie jasnym sądem 
o rzeczach. 

A jednak mistyczne tajemnice mają 
swój urok 1 mają je także drogocenne ka­
mienie. Więc — jeśli można — czemu nie 
wybrać pięknego klejnotu na stałą ozdo­
bę? 

LEON FRAPIE. 

W Y B Ó R . 
Pani Gailoy ma dwie córki na wyda­

n iu Jest to matka nowoczesna. Prze-
dewszystklem ubiera się zupełnie tak sa­
mo, jak młodsza z córek, a pozatem kie­
ruje się bardzo bezwzględną strategją w 
przeprowadzaniu swoich celów matry­
monialnych. 

W salonach wielkiego świata liczba 
kandydatów do małżeństwa jest bardzo 
ograniczona, stąd pani Gailoy nie bywa 
tam ze swemi córkami, uczęszczając prze 
ważnie na bale na dobroczynność, dostar­
czające bardziej ciekawych żywiołów. 

Zauważywszy, że Raymond Gabriel 
asystował jej córkom na trzech kolejnych 
zabawach, spowodowanych trzema o-
kropnemi katastrofami, wysłała mu za­
proszenie: „Pani Gailoy przyjmuje w 
czwartki, o piątej". 

Raymond Gabriel jest młodym czło­
wiekiem, któremu sporty nadały czyste, 
solidne, kanciaste zarysy wyrazistego 
stylu kubistycznego; od czasu wyjścia ze 
Szkoły Centralnej zajmuje posadę inży­
niera. Na podstawie zasięgniętych infor-
macyj, jest dobrą partją. 

Oznaczonego dnia jest bardzo zdumio­
ny, zastając panią Calloy samą w jej ob­
szernym salonie na ulicy de Courcetles. 

Jako piękna, uprzejma i wymowna 
kobieta działa onieśmielająco i zawsze 
Potrafi narzucić własne swe zdanie. 

Dzisiaj zresztą ma do wypowiedzenia 
bardzo przekonywujące wywody i jej 
zamiar ulokowania przedewszystkiem 
starszej córki przed młodszą jest również 
bardzo przekonywujący. 

— Panie Raymondzie, wiem. że chce 
*»e pan ożenić (informację tą zdobyto tak­

że) i zdaje mi się, że chce pan za żonę 
jedną z moich córek? — 

Raymond przytakuje z ożywieniem, 
ale nie rozumie gry pani Gailoy, która mu 
nie daje przyjść do słowa. 

— Moja opinja matki jest dla pana 
szczerze przychylna. Ale trzeba, żeby 
mi pan otwarcie wypowiedział odrazu, 
którą pan wol i : Matyldę, s t a r s 7 n . czy też 
Fabienne, młodszą? — 

Raymond chce otworzyć usta, ale pa­
ni Gailoy o to właśnie chodzi, by nie wie­
dział jeszcze, którą wybrał, by dowie­
dział się o tem dopiero wówczas, gdy 
ona skończy swą przemowę. 

— „Uczucia mych córek? Dotąd „coś 
ml szepcze", że obie ograniczają się ty l ­
ko na przypuszczeniu, że będzie pan do­
brym mężem. Ale, jeśli zwlekać pan bę­
dzie z oświadczynami, stanie się wielkie 
nieszczęście. 

„Proszę mi nie przerywać. Uczucie 
obu w krótkim czasie nabierze na wyra­
zistości. Pomimo wzajemnego przywią­
zania siostry zostaną współzawodniczka­
mi, dążyć będą do tego samego szczę­
ścia. 

„ W chwili, gdy jedna z nich zostanie 
wybraną, druga, rozczarowana, mimo 
woli stanie się zazdwrosną o siostrę, a 
szczęśliwsza także będzie zmuszona za­
reagować przeciwko siostrze! Co za 
dramat bolesny!... Nie, nie, proszę mi nie 
przerywać!... 

„Gdy tymczasem, póki Matylda i Fa­
bienne nie mają jeszcze żadnej uzasadnio­
nej nadziei, gdybyśmy powzięli jakie po 
stanowienie, ta z córek moich, która zo­
stałaby pominięta, cieszyćby się mogła 
szczerze ze szczęścia ukochanej siostry, 
nic mając najmniejszej pobudki do za­
zdrości. % 

„Nie, o nie! Powie mi pan wszystko 

za chwilę. Nie jest możliwe, żebyś nie 
czuł miłego niezdecydowania. Matylda i 
Fabienne są niemal w jednym wieku, z 
małą różnicą piętnastu miesięcy; są jed­
nego wzrostu, obie jednakowo finezyjne, 
jednakowo ślicznie ułożone, słowem jed­
nakowo miłe dla oka. A więc tylko sen­
tyment, odrębny z konieczności, zdecy­
dować musi o umotywowanym wybo­
rze..." 

Raymond, który dotąd słuchał ze źle 
tłumionem wzburzeniem, poddaje się wra 
żeniu tych ostatnich słów. Godzi się słu­
chać ze spokojniejszą uwagą. 

— Jakże ocenić sentyment? — ciągnie 
dalej pani Gailoy — Zaznaczyłam już pa­
nu niebezpieczeństwo utworzenia współ­
zawodnictwa pomiędzy siostrami — a 
więc były już w podobnej sytuacji — o! 
niech się pan uspokoi — w szkole, gdzie 
bodźca dają sami profesorowie, w intere­
sie uczenie. 

„A zatem w ostatnim roku szkolnym 
Matyldy zdarzyło się, że dogoniła ją Fa­
bienne i że odtąd obie uczyły się razem, 
stając razem do egzaminów ustnych i piś­
miennych. 

„ I Biada! Młodsza zdała egzamin piś­
mienny, a starszej się nie powiodło. 

„Nawiasem mówiąc, powodzenie i nie­
powodzenie egzaminów nie zawsze do-
y/odzą tego. co dowieść mają 

„Fabienne, widząc płaczącą siostrę, 
starała się ją uspokoić. Trochę nieszcze­
rze może otwierała jej nadzieję: „Nie 
rozpaczaj, może nie zdam ustnego... nie 
prześcignę ciebie I co pan powie, panie 
Raymondzie, żal Matyldy zgasł odrazu, 
ale nie z powodu tej nadziei. Był to wy­
buchł uczucia: „Co mówisz, siostrzyczko! 
Nie chcę tego słyszeć! Spieszmy się, po­
daj mi książki, powtórzysz program!" 

„A więc, droeu panie, czy rozumie paa 

serce tych sióstr? Rozumie pan zatem, 
że jeżeli oświadczy się pan zaraz, pomi­
nięta rzuci się z radości na szyję siostry, 
ciesząc się z jej szczęścia. Niech że się 
pan oświadczy i nie pomyli w wyborze...! 

Pani Gailoy zaznacza Raymondowi, 
że mówiła bez przerwy, pozwalając mu 
na zastanowienie się nad swym wybo­
rem i że teraz wolno mu przemówić. Ro­
bi to spokojnie, z wyrazem szczerym, z 
uśmiechem i stanowczo: 

— Wybaczy pani, nie dała mi pani 
przyjść do słowa... Sądziła pani zasadni­
czo, że nie uczyniłem wyboru — tymcza­
sem tak nie jest. — 

Naprawdę? — I której z córek moich 
przyznaje pan więcej wartości uczucia? 
— Raymond mówi szczerze: — Pani, wy­
bór mój nie jest wynikiem żadnego wnio­
sku. Wybrałem pani młodszą córkę, pan­
nę Fabienne, bez żadnego powodu, po­
prostu dlatego, że ją wolę. O, tak, dzięki 
Bogu, wolę ją. nie mając do tego powo­
du i wybierając ją, jestem pewien, że się 
nie mylę. Czy nic podziela pani mego 
zdania? 

Pani Gailoy. wbrew swym autokraty­
cznym nawyknieniom, nie zdobyła się na 
nic innego, prócz wzruszenia i zgody. 

— A więc, — rzekła głosem przeję­
tym — słyszę już Matyldę, jak mówi: 
,.Moja mała Fabienne, a zatem zostałaś 
narzeczoną! Szykuimy wyprawę!" Przy­
zna pan w każdym razie, że ten co ją wy­
bierze, nie natrafi na egoistkę!" 

Raymond odpowiedział cicho, z roz­
marzeniem w oczach: 

— Fabienne zapewne zasłużyła sobie 
na tyle troskliwości. I pod tym wzglę­
dem przykład panny Matyldy jest godn\ 
naśladowania. Nieomieszkam przyjąć to 
do serca i zostać dobrym mężem! 
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DUMA BIEDNEGO INŻYNIERA. 
Me chciał przyjąć jałmużny od litościwych łudzi. i i mo i 

Ciekawą ilustracją, jak względne by­
wa u niektórych osobników pojęcie o ho­
norze, była rozprawa, która odbyła się 
obecnie przed sądem karnym w Wiedniu. 
Sprawa ta, w której obecnie zapadł wy­
rok, datuje się jeszcze od lipca br. 

Stanął wówczas przed sądem Inż. Jó­
zef Schmld, oskarżony o oszustwo, popeł­
nione przez to, lż jeździł tramwajami 

za zużytemi biletami. 
Oryginalny pasażer na gapę urządził to 
w ten sposób, że z koszów na odpadki, 
umieszczonych przy przystankach tram­
wajowych, wybierał zawartość i wyszu­
kiwał wśród nich bilety tramwajowe z 
przesiadkami, aby Ich potem użyć 

do ponowne] jazdy. 
Procedurę tę zaobserwował jeden z kon­
trolerów mchu i zrobił doniesienie karne. 

Inż. Schmld na pierwszej rozprawie 
zaprzeczył, jakoby popełnił zarzucane mu 
nadużycia, twierdząc, że w koszach na 
odpadki nie szukał biletów do jazdy, ale 
starych dzienników. Do tego sposobu za­
spakajania swej potrzeby lektury skłoni­
ła go 

skrajna nędza, 
pozostaje bowiem zupełnie bez środków 
do życia, nie mając żadnej posady ani za­
trudnienia. 

Nie posiada nawet ani mieszkania, a 
noce spędza pod arkadami mostów, w 
ogrodach publicznych itp. Sprawozdania 
dzienników o tym niezwykłym procesie 
wzbudziły wielkie zainteresowanie wśród 
publiczności, a znalazło się wiele osób, 
które szczerze współczując z nieszczęśll-
wem położeniem człowieka inteligentne­
go, nadesłały do sądu dla niego 

znaczne datki pieniężne. 
Między innymi pewna bogata Amerykan--
ka, pragnąc pomóc podupadłemu inżynie­
rowi do stworzenia sobie egzystencji, 
ofiarowała mu do jego dyspozycji 500 do­
larów. 

Kwot tych nie można było jednak do­
ręczyć, gdyż oskarżony Schmld jako bez­
domny, nie posiadał adresu. Dopiero na 
onegdajszej rozprawie sędzia oznajmił 

Przyślij lok włosów 
a powiem ci, czy jesteś 

zdrów! 
Willa cudotwórcy. 

Cały Paryż Interesuje się obecnie ży­
wo osobą niejakiego Pawła Monteau. Re­
zyduje on w pewnej wi l l i , znajdującej się 
w Lasku Bulońskim, na której fasadzie 
złoci się napis „Widnokrąg". Przeniósł 
się z miejscowości Saintes do Paryża. — 
Przybył — poprzedzony sławą 

niezwykłego cudotwórcy. 
Paweł Monteau był na wiosnę boha­

terem zajmującego procesu. Jego prze­
ciwnicy, lekarze zawodowi, oskarżyli go 
o szarlatanerię i partactwo. Monteau mia­
nowicie stawiał swoim pacjentom diagno­
zę na podstawie loków, posyłanych mu w 
listach. Otrzymawszy taki pukiel 

włosów chorego, 
Monteau nletylko rozpoznał chorobę, ale 
podawał bardzo skuteczne środki zarad­
cze. Otóż jego wrogowie uważali te me­
todę za oszukańczą i pozbawioną wszel­
kich cech prawdopodobieństwa. 

Monteau stwierdził przed sądem, iż 
rzeczywiście taką metodę stosował. U-
trzymywał jednak, iż tylko w kilku wy­
jątkowych wypadkach omylił się, a o sku 
teczności tego leczenia na odległość mo­
gą poświadczyć 

setki dziękczynnych listów, 
które napływały doń z rozmaitych stron 
Francji. 

Równocześnie oświadczył gotowość 
zademonstrowania swoich eksperymen­
tów. Sąd się na to zgodził, a próba wy­
padła znakomicie. Wobec tego zwolnio­
no oskarżonego od winy i kary, a cudo­
twórca zatriumfował w całej pełni nad 
swymi przeciwnikami. 

Niedawno przyjechał Monteau do Pa­
ryża, gdzie w krótkim czasie zyskał sobie 
popularność i bardzo liczną klientelę. Co 
prawda — poważne sfery lekarskie stoli­
cy odnoszą się do cudotwórcy 

z wielką rezerwą, 
a nawet ukazał się przed kilku dniami 
ostry artykuł dra Armanda Haslacha. pod 
dający metody lekarskie Monteau'a druz-
gorącej krytyce. Szersze sfery publi­
czności wcale na to nie uważają i coraz 
częściej zasięgają porady u przybysza z 
prowincji 

podsądnemu o funduszach, jakie wpłynę­
ły na jego rzecz. Inż. Schmid oświadczył 
jednak z gestem godnym hidalga hiszpań­
skiego, iż ofiar tych nie przyjmuje, albo­
wiem za dumny jest, 

aby przyjmować jałmużnę. 
Niestety okazało się z toku przepro­

wadzonej rozprawy i z zeznań świadków, 
że duma ta nie przeszkadza mu z korzy­
stania z owych raz już użytych biletów 
tramwajowych. Wobec tego sędzia był 
zmuszony dumnego granda skazać na 
dziesięć szylingów kary, albo 24 godziny 
aresztu. Ponieważ inż. Schmidt nie chciał 
korzystać z pieniędzy dla niego złożo­
nych, zatem zgodził się na odsiedzenie 
kary. 

Rekordzistki szybkości. 
Szybkość, szybkość i jeszcze raz szyb 

kość — oto hasło dnia dzisiejszego. Jakiż 
będzie następny rekord szybkości? Ma-
nja nie ustaje. Ekspresy grzmią P O żelaz­
nych szynach 

z oszałamiająca szybkością. 
Rekordy automobilowe ustala sie tylko 
po to, żeby je na drugi dzień oobić. Sa­
moloty latają nam nad głowami szybciej, 
niż najszybsze ptaki, ale edzle mamy szu 
kać najszybszego latającego stworze­
nia? 

Oto wśród pogardzonego rodzaju 
much. Owad ten należy do srromady Ce-
phenemyia. zamieszkujący Europę półno 
cną i Amerykę. 

Krateczki sądowe. 

Radość w mieszkaniu szwaczki. 
Znajomy z parku. 

Naiwny, doprawdy, jesit ten człowiek, 
który za swoje dobre serce spodziewa się 
od bliźnich wdzięczności. Ty w bliźniego 
chlebem, a on w dębie kamieniem — zwy 
kły to porządek rzeczy na tym najsmut­
niejszym ze światów. 

Przyjmiesz, człeku mfły, kogo pod 
swój dach, a on cię okradnie; zwierzysz 
się komu szczerze, z całego serca, a on 
olę oczerni przed światem. 

CIĘŻKA SYTUACJA. 
Może coś nic coś na temat niewdzięcz­

ności ludzkiej opowiedzieć nam pani Mar­
ta Kwiecińska, zamieszkała przy ul. No­
waka 18. Marta Kwiecińska jest z zawo­
du szwaczką i krawcową. Jest panną po­
mimo 33-ciej wiosny swego życia. 

Podobno kiedyś, w zaraniu młodości 
przeżyła jakiś nader bolesny zawód miło­
sny, o którym wiedzą prócz niej jedynie 
najbliższe osoby z otoczenia, lecz 1 te za­
chowują zupełną dyskrecję. Podobno, że 
sprawcą zawodu serdecznego Marty Jest 
osoba, zajmująca dziś w Łodzi stanowisko 
nader poważne. Jegomość ten ożenił się, 
ma kilkoro dzieci, a swej ofiary, niby Mar 
ty Kwiecińskiej, którą ongitś z dzieckiem 
rzucił na pastwę losu, oczywiście nie zna. 
Bóg jednak nie opuściił skrzywdzonej. — 
Szyciem bielizny i sukien utrzymywała 
s5ę przy życiu Marta i wychowała dziec­
ko, synka, który ma dziesięć lat i przeby­
wa w Zgierzu u krewnych. 

Pozycja panny z dzieckiem nie jest do 
pozazdroszczenia, przeto tajemnem prag­
nieniem Marty Kwiecińskiej było wyjść 
zamąź. 

ODPOCZYNEK W PARKU. 
Pewnego razu zaświtała Marcie Kwie 

cfńskiej nadzieja na założenie domowego 
ogniska i zażycie rozkoszy życia rodzin­
nego. Nadzieja ta jedinak była ognikiem 
zwodniczym, który zabłysnął po to jedy­
nie, by później nieszczęsną ofiarę własnej 
naiwności w tym czarniejszej pogrążyć 
rozpaczy. 

Było to tak; posłuchajcie: 
Pewnej niedzieli Marta, wystroiwszy 

się możliwie najładniej wybrała się do par 
ku Sienkiewicza. Tu usiadła na jednej z 
nowych białych ławek w pobliżu wielkie­
go kwietnika. Siadła i pogrążyła sie w 
zadumie. 

Jej smutne refleksje przerwał jakiś 
młodzieniec, który siadł obok na ławce. 
Może go zainteresowała samotna kobieta 
pogrążona w zamyśleniu, bo zagadnął ją 
głosem miłym f serdecznym, którym od-
razu zaskarbił sobie zaufanie Marty. Zna­
jomość została zawarta. — Młodzieniec 
przedstawił się Marcie jako Józef Kmie­
cik, elektromonter. Pozyskał sobie do te­
go stopnia sympatję Marty, że ona, która 
naskutek doznanego zawodu odnosiła się 
z największa ostrożnością do mężczyzn, 

zgodziła sie spotkać z nim po raz wtóry. 
Po dwóch czy też trzech rendcz - vous 
zdecydowała się zaprosić go do swego 
skromnego mieszkanka, które przystroiła 
czem się tylko dało. 

UCIECZKA. 
Wreszcie pomfędzy obojgiem wytwo­

rzył się stosunek pełen serdeczności. — 
Kmiecik zwierzył się Marcie, że I jemu 
zbrzydło życie samotne i że ewentualnie 
gotów się z nią ożenić. 

Radość napełniła serce Marty. Naresz­
cie skończą się dni udręki, pomyślała. — 
Kmiecik zdołał uzyskać taki wpływ na 
nią, że zgodziła się na to, by z nim wspól­
nie zamieszkać. Obiecywał, że się z nią 
wkrótce ożeni. Ale to wkrótce przecią­
gało się ad Lnflnitum. Wreszcie Kmiecik 
oświadczył, że musi mieć pieniądze na ku­
pno mieszkania. Ma niby tysiąc złotych, 
ale brakuje mu trzysta. Nie wahając się 
ani chwili wręczyła mu Marta potrzebną 
kwotę z oszczędności, które miała w sza­
fie. 

Otrzymawszy trzysta złotych Kmie­
cik zniknął i więcej się nie pojawił. Cze­
kała, czekała Marta Kwiecińska i wresz­
cie, nie mogąc się doczekać, udała się do 
komisaTjatu, gdzie złożyła odpowiednie 
doniesienie. Jak tam było w ujęciu Kmie-
cIRa pisać nie będziemy. Dość, że wczo­
raj stanął przed sądem za przywłaszcze­
nie trzystu złotych na szkodę Kwieciń­
skiej. 

Sąd skazał Józefa Kmiecika, zamiesz­
kałego przy ulicy Marysińskiej 15 na mfe-
sfąc więzienia. Sa-wicz. 

C. H. T. 
trzecim 
Nauko-

Według referatu doktora 
Townsenda, odczytanego na 
Pan-amerykańskim Konsrresie 
wym w Limie w Peru. to 

nadzwyczajne stworzenie 
lata z szybkością 360 metrów na sekun­
dę, to znaczy przeszło 1300 kim. na go­
dzinę. Robi zatem kilometr w ciągu 2 I 
7/12 sekundy. Tyle mniej więcej czasu po 
trzebuje szampion-sprinter na Drzebieże-
nie 30 metrów. 

Doktór Townsend uważa, że owe mu 
chv potrafią utrzymać to temDO „przez 
całe godziny". 

Przypuśćmy, że podróżujemy ze sta­
łą szybkością 1300 kim. na rodzinę, okrą 
żenię globu ziemskiego wzdłuż czterdzie 
stego równika, to jest odleełości wyno­
szącej 22.290 kim. stanowiłoby dla niej 
kwestję siedemnastu godzin. Tak więc: 
wyruszywszy z New Jorku o 4 z rana, 
doleciałaby do Omaha o 4-tel D O połud­
niu; do Reno — o 6-tej; do Pekinu — 12 
w południe, do Konstantynopola — 4-tej 
po południu, do Madrytu — 5-tej 1 pół, 
zaś o 9-tej byłaby z powrotem w New 
Jorku. 

Cephcncmyia ma wielkość, kształt i 
barwę 

zwyczalnel pszczoły. 
ale jest lżejsza. Jest niemożliwością zła­
pać ją w pełnym locie. Przelot iei jest bo 
wiem jedynie błyskawicznem mignię­
ciem, tak jakby pocisk. Nieliczne, prze­
chowywane w muzeach okazy, zostały 
złowione w czasie grzania sie tero stwo 
rżenia na słońcu lub 

wyhodowane z larw. 
wyjętych z nozdrzy sarn 1 jeleni, gdzie 
samice składają jajka. U much tych łą­
czy sie najwidoczniej niesłychana siła z 
minimalnemi rozmiarami i waga. 

Zdumiewające odkrycie 
krewnych. 

Urodziwa Amerykanka Ninon Chan 
nos przybyła do Budapesztu celem od­
wiedzenia swoich krewnych. 

W stolicy Węgier poznała agenta gieł­
dowego Mikołaja Nagdy, który po pew­
nym czasie oświadczył się 

o Jej rękę. 
Amerykanka przyjęła te oświadczyny 

ale ślub się odwlekał, bo Nagy nie mógt 
jakoś zebrać dokumentów potrzebnych 
do ślubu. 

Wreszcie narzeczony oznajmił, iż wszy 
stko w porządku i zawiózł pannę Ni­
non do urzędu stanu cywilnego. 

Ślub odbył się w asystencji dwu świad 
ków i młoda para przepędzała 

rozkoszne miodowe tygodnie 
w wytwornym budapeszteńskim hotelu 

Nagle krewni młodej mężatki zrobili 
zdumiewające odkrycie, że nie jest ona 
wcale zamężna. Cały ślub był poprostu 
komedja. Nagy kazał jednemu ze swych 
przyjaciół odegrać rolę urzędnika stanu 
cywilnego, a dwaj świadkowie również 
byli poinformowani o tern, że są uczestni­
kami oszustwa. 

Nagy znajduje się obecnie w więzie­
niu, a jego przyjaciół poszukuje policja. 

Menu z najstraszliwszych trucizn. 
Przysłowia nie zawsze się sprawdzają. 

W londyńskim szpitalu zmarł w tych 
dniach człowiek, który posiadał jeden z 
najbardziej niezwykłych zawodów — był 

zawodowym zjadaczem trucizny. 
Z pochodzenia Niemiec, nazywał się 

Albert Randler I pochodził z Wrocławia. 
Był dzieckiem cyrku. Od wczesnej mło­
dości zaprawiali go rodzice do karkołom­
nych produkcyj cyrkowych. 

Pewnego razu nastąpił wypadek, któ­
ry zadecydował o przyszłym zawodzie 
Randlera. Oto pewnego razu ojciec Alber­
ta pozostawił na stole 

lekarstwo, 
którego większa ilość mogła wywołać na­
tychmiastową śmierć. 12-letni chłopak, z 
natury bardzo łakomy,, skosztował owe le 
karstwo, a ponieważ było słodkie, wychy 
li ł flaszkę do dna. W ^ y m momencie zja­

wił sie jego ojciec. Kiedy ujrzał to, co się 
stało. 

zdrętwiał. 
Przekonany był, że syn za parę chwil 

skona w straszliwych kurczach. 
Zaalarmowano natychmiast lekarza.— 

Jakież było zdziwienie doktora i rodzi­
ców, gdy się okazało, iż chłopakowi gwał 
towna owa trucizna wcale nie zaszkodzi­
ła. Organizm jego zupełnie nie reagował 
na wszdkie trucizny. 

Od tego czasu rozpoczął Albert swoją 
karjerę. Produkował się jako zawodowy 
zjadacz trucizny. Zmarł 

w wieku 72 lat. 
Myślicie, iż wkońcu sprawdziło się r,a 

nim przysłowie, iż kto mieczem wojuje, 
od miecza ginie? Bynajmniej. — Randler 
zmarł wskutek zapalenia p łuc 
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Wieś w mieście nie jest idylą. 

Stajnie i obory mi kominów fabrycznych 
Dzięki energicznym zarządzeniom na­

szych władz administracyjnych podjęta 
została energiczna akcja w kierunku u-
trzymania w czystości 

podwórz 1 dziedzińców. 
Obowiązkiem dozorcy jest dbanie o to, by 
podwórze nie było zaśmiecone, rynsztoki 
posmarowane wapnem, zaś najdrobniej­
sze zaniedbanie pociąga za sobą protokół 
policyjny 1 związane z tem przykrości. 

Trudno jest jednakże utrzymać porzą­
dek na podwórzach tych posesyj, gdzie 
znajdują się stajnie, chlewy, kurniki itp. 

Wiadomo Jest, że zabudowania te są 
utrzymywane, w stanie niedającego się 
wprost opisać niechlujstwa 1 rozsiewają 
wkoło niemożliwy odór i brud. Dotych­
czas sprawa budowy stajni, chlewów itp. 
nie była uregulowana. Wznoszono Je, 
gdzie się dało, przeważnie w bezpośred­
niej bliskości mieszkań ludzkich, tak że 
stanowiły one i stanowią zresztą i dzisiaj 
poważne niebezpieczeństwo dla zdrowia 
mieszkańców w posesji. 

Zwłaszcza 
obory łódzkie 

"rągają najelementarnlejszym wymogom 
sanitarnym 1 higienicznym. Mieliśmy Już 
okazję pisać przy rozważaniu na łamach 
„Echa" kwestji problematu mlecznego, o 
szkodliwości mleka z takich obór, gdzie 
lwia część krów choruje na gruźlicę, me 
mówiąc już o tem, że wskutek fatalnych 
warunków szerzą się wśród bydła inne 
choroby infekcyjne zwieżęce. I rzecz 
szczególna. 

O wszysłklcm pomyślano, 
tylko nie o doprowadzeniu do porządku 
stanu stajen. obór I chlewów na podwó­
rzach łódzkich. Istniały wprawdzie pew­
ne przepisy dotyczące budowy 1 rozmieś* 
Czcnia tych pomieszczeń, jednakże nikt 
nie myślał stosować się do nich, zwłasz­
cza, że za niestosowanie się 

nie groziła żadna kara. 
Dopiero, gdy szeroko zaczęto omawiać na 
łamach prasy łódzkiej sprawę zaopatry­
wania miasta w zdrowe mleko I zwróco-
no uwagę na horrendalne warunki sani­
tarne w oborach łódzkich, z których mnó­
stwo mieszkańców czerpie mleko, wy ­
dział zdrowotności magistratu zajął się 
bliżej tą sprawą. Przy okazji kontrolo­
wania stanu sanitarnego obór, zwróciły 
również odnośne organa sanitarne uwa­
gę na chlewy, stajnie I kurniki. Przepro­
wadzone inspekcje wykazały, że pod 
względem niechlujstwa bynajmniej nie 
ustępują one oborom krowim. 

I oto jak się dowiadujemy, mają nieba­
wem wejść w życie opracowane przez 

urząd weterynaryjny przy Wydziale Zdro 
wotności Publicznej Magistratu przepisy 
regulujące sprawę wymienianych wyżej 
pomieszczeń dla inwentarza żywego. Ze 
względu na poważne bądź co bądź znaczę 
nie przepisów tych zarówno dla właści­
cieli tych pomieszczeń jak i mieszkańców 
posesyj łódzkich, cierpiących ze względu 
na bliskość wszelakich 

stajen i obór. 
podajemy przepisy te w ogólnych zary­
sach. 

A więc regulują przepisy te rozmiesz­
czenie, urządzenie i utrzymanie obór, sta­
jen, chlewów i kurników. Podkreślić nale­
ży humanftarność przepisów w stosunku 
do zwierząt, które w obecnych warun­
kach przechodzą istne katusze. 

Stłoczenie w ciasnych przestrzeniach 
sprzyja jak już wzmiankowaliśmy szerze­
niu się chorób zakaźnych wśród zwierząt. 
Otóż nowe przepisy dokładnie określają 
odległość, w jakiej zwierzęta winny się 
od siebie znajdować, czy to w stajni, czy 
w oborze. W wypadku stwierdzenia cho­
roby u któregokolwiek ze zwierząt, zo­
staje ono izolowane. Na ten cel musi być 
w budynku przeznaczone specjalne miej­
sce. W ten sposób zapobiegnie się szerze­
niu sie zarazy. 

Ściśle uregulowana będzie sprawa o-
czyszczania pomieszczeń dla inwentarza. 
Będą one musiały być zaopatrzone w spe­
cjalne ścieki dopływowe, obecnie bo­
wiem wszelkie nieczystości i wydzieliny 
zwierzęce wyrzucano i wylewano wprost 
na podwórze, na co w wielu wypadkach 
nie zwraca się uwagi zwłaszcza na pery­
feriach miasta, gdzie mniej intensywna 
jest kontrola policyjna. Specjalną uwagę 
zwracają nowe przepisy na obory, prze­
dewszystkiem zaś na dojenie krów i 

rozlewanie mleka. 
Nie wolno będzie rozlewać mleka na 

miejscu w oborze, jak to się dzieje obec­
nie, lecz w specjalnie na ten cel przezna­
czonych pomieszczeniach. 

Przepisy wskazują też w jakich dziel­
nicach wolno na podwórzach wznosić po­
mieszczenia inwentarza żywego: stajnie, 
obory I chlewy nie będą mogły być wzno­
szone na posesjach ciasno zabudowanych 
i gęsto zaludnionych, a istniejące już na 
tych posesjach zostaną skasowane. Nie 
będzie wolno wznosić obór, stajen f t. p. 
na posesjach, na których znajdują się świą 
tynle, względnie domy modlitwy, kliniki, 
szpitale, teatry, sale odczytowe, a co naj­
ważniejsza szkoły. 

Obecnie bowiem zwłaszcza w północ­
nej dzielnicy miasta w podwórzach do-

BOOTH TARKINOTON. 23) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow­

skiej. 

— Więc dlaczego tak mnie pani trak­
tuje. Niech się pani nie niepokoi. Nie po­
wiem tego, czego pani nie obce usłyszeć. 
Nigdy tego nie powiem. 

— Panie Arturze.-
— To wszystko — rzekł. 
Stali patrząc na siebie przez chwilę, 

nieruchomi i milczący. Claire była bar­
dziej zdenerwowana niż zmartwiona i 
wstrząśnięta; myśli jej w tej chw i l krą­
żyły głównie kooł jej własnej osoby. Tak 
samo nie zdawała sobie sprawy, że przez 
całe lata miał ją nawiedzać wyrzutami 
sumienia obraz Artura Liany, stojącego 
wśród szarego, klasztornego podwórca i 
patrzącego na nią tragicznym wzrokiem, 
jak nie wiedziała, że go już więcej nie zo­
baczy. 

Skłonił się poważnie i odszedł. 
— Och, dobrze — mruknęła i weszła 

do długiego korytarza i zastała w nim rze 
czonego dżentelmena, siedzącego samot­
nie przy małym stoliczku i dopalającego 
Papierosa nad paru fflfżankami i spodecz-
kami. 

Usadowiła się momentalnie na krze­
sełku, nawprost niego, po drugiej stronie 
stolika. 

—• Cóż to miało znaczyć? — zapytała. 
— Co takiego, proszę pani? 

To, co pan pomyślał, kiedy zrobiłam 

to, co według pana, powinnam była zro­
bić? 

— Ależ moja miła dziewczynko! — za 
oponował. — Mam na sumieniu zbyt wie­
le własnych przewinień. Nie mówię nigdy 
ludziom, co powinni robić, a czego nie. 

— Mnie pan powiedział — odrzuciła 
ostrym tonem. — Tak, mnie pan powie­
dział! I proszę, żeby mnie pan nie nazy­
wał „miłą dziewczynką", panie Orbison. 
Nie jest pan moim wujem i nie mógłby 
nim być, bo jest pan za młody. 

— Obawiam się, że mógłbym — rzekł 
z uśmiechem. — A przynajmniej czuję się 
staro. 

— Nie, ne — przerwała żywo. — Nie 
obserwował mnie pan jak wuj — ani tro­
chę — f ja nie czułam się iak siostrzenica! 
Myślę, 
że pan udaje, że nie rozumie, o co mi cho­
dz i Wie pan doskonale o tem, co ml pan 
powiedział a propos mego postępowania 
z Arturem Lianą — co według pana po­
winnam była zrobić. — I nietyko podług 
pana, ale i podług pana Rennie i matki Ar­
tura. Powiedział mf pan to dzisiaj zrana i 
doprowadził mnie poprostu do wściekłoś­
c i Powiedział pan, że jeżeli mam choć 
trochę sumienia czy rozsądku, to będę 
dobra dla Artura, a przestanę widywać 
barona i Giuseppe. 

— Nie, ja... 
— Ależ tak! Więc ja się do tego zasto­

sowałam. Co się panu nie podobało"w mo-
jem zachowanfu? 

— Powiem pani — rzekł poważnie. — 
Zrana nie proponowałem pani bynajmniej 
takiego, czy owego postępowania. Zau­
ważyła pani że ją obserwowałem i za»y-

mów, gdzie zainstalowane są szkoły po­
wszechne, mieszczą się obory I stajnie, 
których wyziewy działają fatalnie 

na zdrowie dzieci. 
Minimalna odległość stajen f obór od 

mieszkań ludzkich, ulic, studzien, wszel­
kiego rodzaju jadłodajni I miejsc sprzeda­
ży artykułów żywnościowych ma wyno­
sić dziesięć metrów. 

Inspekcja budowlana magistratu czu­
wać będzie nad wykonaniem tych prze­
pisów, częste kontrole będą przyczynia­
ły się do utrzymania wymienionych po­
mieszczeń dla inwentarza w należytym 
stanie. Nieprzestrzeganie przepisów po­
ciągać będzie surowe kary w postaci wy­
sokich grzywien pieniężnych. 

Przepisy powyższe należy powitać z 
radością i zadowoleniem. Usuną one bo­
wiem jedną z poważnych bolączek, przy­
czyniając się do podniesienia stanu zdro­
wotnego naszego miasta. °by tylko wła­
ściwe organa były dostatecznie energi­
czne I zdecydowane wobec tych. którzy 
usiłować bedą bagate! i7ować sobie te 
przepisy. Po zatwierdzeniu przez odpo­
wiednie władze nadzorcze przepisy opra 
cowane przez urząd weterynaryjny ma 
gistratu zaczną obowiązywać. K. 

:o: 

Ministra okraść trudno. 
Aresztowanie złodziei. 

Z Kielc donoszą: 
Jak wiadomo minister Składlcowski 

przejeżdżając przez wieś Rozwadv. pow. 
opoczyńskiego omało nie ule"ł poważne­
mu wypadkowi z powodu pęknięcia kie­
rownicy. Po udzieleniu pomocy przez po 
sterunek Pol. Państw, w Gielniowie, 

minister odjechał do Warszawy samocho 
dem starostwa opoczyńskiego. 

W czasie wyciągania samochodu z 
błota, przed przybyciem policji, pomaga­
jący chłopi skradli ministrowi 

2 walizki t 1 koc. 
lecz wszczęte natychmiastowe poszuki­
wania uwieńczone zostały wynikiem. 
Obydwie walizki i koc zostały odnalezio 
ne, zaś sprawcy kradzieży aresztowani. 

Janek sfrecił • • • 
Śmierć chłopca w płomieniach. 

Ze Starogardu donoszą: 
Gospodarz ze wsi Dąbrowa (gm. Choj­

ny) obszedł wieczorem zabudowania, zaj­
rzał do obory, wreszcie nałożył koniom 
siana za drabinę, pozostawił latarnię w 
stajni i wrócił do domu na kolację. 

Od latarni 
zapaliła się słoma. 

Stajnia stanęła w płomieniach. Momental­
nie zapalił się przylegając do stajni dom 
mieszkalny. Zbiegli się ludzie z całej wsi, 
poczęto ratować. W ogftfhem zamie­
szaniu zapomniano zupełnie o synie loka­
torów, 9-cio letnim Janie Barwniku. Chło­
piec przerażony pożarem, chciał uciekać. 
Stracił 

zupełnie głowę... 
Zmylił drogę. Zamiast na podwórze 
wbiegł do sąsiadującej z chałupą stajni. 
Nie mógł się już stamtąd wydostać. 

Gdy pożar ugaszono, poczęto szukać 
Janka. Pośród zgliszcz znaleziono jego 
spalone zwłoki. 

Mennica w zapadłej wsi. 
2. Wilna donoszą: 
Władze bezpieczeństwa wpadły np 

trop szajki fałszerzy pieniędzy, którzy oc 
dłuższego czasu t. j . od maja r. b. wy­
puszczali w obieg 

fałszywe 50-groszówkl. 
Obserwacja doprowadziła do mieszka­

nia Konstantego i Jakóba Morozów we 
wsi Robacze. gm. Krzywoszyńskiej. gdzie 
wykryto fabrykę fałszywych 50-groszó 
wek. W czasie rewizji znaleziono 2 raim 
drewniane, które wypełnione były mas:, 
gipsową do odciskania form 50 groszó 
wek. Fałszerze wypuszczali w ten spo­
sób wyrobione pieniądze w sklepiku Ja­
kóba Moroza przy wydawaniu reszty. 

Równocześnie został aresztowany nie­
jaki Konstanty Nuprejczyk we wsi Rud­
niki, pow. nieświeskiego, który był agen­
tem fałszerzy. 

ZDOBYWCA S E R C fCórka rabina) 
na ekranie „CZARÓW". 

Wznowiony w „Czarach" film wytwórni „Uni-
versal" pod tyt. „Zdobywca serc" jest plerwszytr 
amerykańskim obrazem Iwana Mozżuclilna, posia­
dającego w Polsce 

leejon wielbicieli 
bez zastrzeżeń, którzy uczcili w nim Jego tragicz­
ny temperament, jego nlewysłowloną żywiołowość 
jego kulturę. 

Sylwetka Mary Phllbln, niezrównanej w od­
twarzaniu szczerych wzruszeń dziewczęcych 
jest uroczem zjawiskiem na srebrnym ekranie. — 
Jako córka rabina roztacza ona wszystkie czan 
swego wyjątkowego talentu, fascynując subtel­
nością m i m i k i . 

naturalnością gry I wdziękiem. 
Akcja filmu rozgrywa się w Małopolsce, w 

czasie ostatnie) wielkiej wojny. 
Wszyscy partnerzy znakomitej pary artysty­

cznej — Mary Phllbln I Iwana Mozżuchina — to, 
jak zwykle w filmach amerykańskich, szereg świe 
tnych typów, puszczonych w ruch przez świado­
mego swych środków 1 celów reżysera. e. 

tała, co mnie w pani uderzyło. Między In­
nem! powiedziałem, że nie jestem w sta­
nie pojąć, jak jakakolwiek panna mogła 
dać do myślenia, choćby niechcący takim 
ludziom, jak bracia Bastoni, że są ewen­
tualnie rywalami takiego wspaniałego 
młodzieńca, jak Artur Liana. Obaj Bastoni 
mają opinję nicponiów. BastonMowie wie­
dzą, iaką tu mają reputację. Miejscowi 
Włosi wiedzą o tem, iż sprzedają oni cu­
dzoziemcom fałszywą, starą biżuterię I 
„kumają" się z innymi łotrzykami. Młody 
Liana jest Włochem. Czy pani nie widzi, 
do jakiego wniosku musiał przyjść ów Gfu 
seppe? Przedtem byał pani niezwykle u-
przejma i dla jego brata. Nagle w obecno­
ści Liany, daje mu pani, że się tak wyra­
żę, po nosie i idzie do Liany. Naturalnie 
pomyślał sobie odrazu, że Liana naopo­
wiadał pani o nim różnych rzeczy I popsuł 
mu opinję w pani oczach. Dlatego to wła­
śnie wydałem się pani niezadowolony, 
kiedy się pani na mnie obejrzała. Rozumie 
pani teraz, panno Ambler? 

Claire schyliła głowę I opuściła powie­
k i Zwolna złożyła panferos na popielnicz­
ce, zgniatając go lekko palcami. 

— Pan ma mnie za idjotkę — rzekła 
zniżonym głosem. — Jest to trochę nie­
sprawiedliwe, zważywszy na to, że po­
stąpiłam według pana życzenia. Ja osobi­
ście nie chciałam tego robić. Czy pan my­
śli, że mi się chciało odchodzić od pana i 
iść na spacer z Arturem? Przypuszczam, 
że teraz jeszcze powie mf pan, że mi wca­
le nie radził być dla niego uprzejmą? 

— Nie — odpowiedział Orbison. — Na 
turalnie, że nie. 

Podniosła wolno oczy. 
— Nie? 
— Wogóle nie dawałem pani żadnych 

rad — rzekł z naciskiem. — A już napew-
no nie radziłem pani traktować uprzejmie 
młodego człowieka, najwidoczniej cier­
piącego z pani powodu — o ile go pani 
nie miała zamiaru przyjąć. Naturalnie w 
tym ostatnim wypadku, pani „uprzejmość' 
powiększyłaby tylko jego tortury. 

— A więc dobrze — zauważyła z nag­
łym uśmiechem . — Przynajmniej na tym 
punkcie postąpiłam zgodnie z pana życze­
niami. Poprostu znęcałam się nad nim. Po 
powrocie ze spaceru — właśnie przed 
chwilą — zrobił mf scenę i nazwał mnie, 
bez ogródek, kokietką. Odszedł dumnym 
krokiem i nie wiem, kiedy go zobaczą. — 
Moaj dla niego „uprzejmość", podsunięta 
przez pana, sprawiła przykrość i mnie i 
jemu { dlatego jestem pewna, że wkońcu 
pana zadowoliłam, panie Orbison. 

— Zadowoliła mnie pani wkońcu! — 
powtórzył ironicznie żałosnym tonem i 
zaśmiał się urywanie. — Wiele panf so­
bie z tego rob i czy jestem z pani zado­
wolony, czy też niei 

Zdawał się zmagać ze wzrastającem 
cierpieniem. 

— Słowo daję. że nie mam pojęcia, o 
czem pani właściwie mówi. 

— Wie pan bardzo dobrze — odparła. 
Oczy jej rozbłysły. W glosie brzmiała 
drżąca, ale szczęśliwa nuta. — Wiemy o-
boie. 

— Doprawdy, ia... ja~. 
(D. c a.) 
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Dzień V CoflzL Ostatni dzień 60-latniej żebraczki 
Wybór rodzaju śmierci. 

Spacer 
przy pełni księżyca. 

Niebezpieczne pole. 
18-letnia Zofja Nalewczvfiska. bezro­

botna, zamieszkała przy ulicv Mazur­
skiej 17. w Chojnach, nie chcąc przesia­
dywać w domu. gdzie jei dokuczano, wy 
szła wieczorem na miasto. Zatooiona w 
myślach, niewesołych poszła ulica Nowo 
Pabianicka i skręciła w Dole 
zalane ksieżycowem światłem. Była Już 
północ. Trzej osobnicy przechodząc 
obok Nalewczyńskiej. sadzać, że to ..ta­
ka" zaczepili ja. 

Nalewczyńska oburzona zachowaniem 
sie nieznajomych uderzyła jednego z 
nich w twarz i 

rzuciła sie do ucieczki 
wzywając jednocześnie pomocy. 

Osobnicy dopedzili ja jednak i iakiemś 
tepem narzędziem zadali kilka ran w 
głowę, poczem oddalili sie szybko. 

Zawezwany lekarz posrotowia Kasy 
Chorych po nałożeniu opatrunku prze­
wiózł Nalewczyńska do domu rodziców. 

Zawiadomiona o zajściu Dolicja jest 
Już na tropie zbiegłych awanturników. 

Nie wychodź z domu 
bez papierosów! 

Może cię spotkać niemiła 
przygoda. 

21-letni Marjan Oleszczak. szofer, za­
mieszkały w Choinach orzv ulicy Okrzei 
28 był wczoraj na jakiejś uroczystości 
familijnej i podpił sobie tego. Wódka 

szumiała mu w słowie. 
Już po północy Oleszczak znalazł się 
przy zbiegu ulicy Północnei i Wolbor-
skiej. gdy nagle zaczepiło go dwóch 
osobników domagających sie abv poczę­
stował ich papierosem. 

— Nie mam — usprawiedliwiał się 
Oleszczak. Osobnicy nie uwierzyli sło­
wom szofera, i rzucili sie na nieeo. Kiedy 
pod razami napastników Oleszczak zna­
lazł sie na ziemi usiłowali eo 

obrabować 
lecz na szczęście w oddali ukazał się pa­
trol policyjny. Napastnicy zbiegli bez śla 
du. Policjanci odprowadzili pokaleczone­
go szofera do V. komisarjatu. gdzie przy­
były lekarz pogotowia udzielił mu po­
mocy. 

Zbiegłych awanturników Doszukuje 
policja. 

Śmiertelny 
wróg przechodnia. 

Krzyki w ciemnej ulicy. 
Wczoraj wieczorem Bolesław Sulek, 

bez stałego miejsca zamieszkania, na uli­
cy Włodzimierskiej spotkał swego śmier­
telnego wroga Józefa Rybnika, również 
bez stałego miejsca zamieszkania. Sulek 
chciał go ominąć, lecz Rybnik zatrzymał 
go i bez słowa grzmotnął 

pięścią w twarz. 
Sulek zalał się krwią i upadł na ziemię. 
Szybko atoli podniósł się i rzucił na Ryb­
nika. Zawrzała sroga bójka. Na ciem 
ncj ulicy przedmieścia, zwanego obecnie 
przedmieściem Kilińskiego rozległy się ję­
ki i przekleństwa. Przechodnie pośpie­
szyli na miejsce bójki. Rybnik na ich w i ­
dok rzucił się do ucieczki i przepadł bez 
>ladu. Silnie poturbowany Sulek nie 
mógł powstać o własnych siłach , bowiem 
odniósł on szereg tłuczonych ran głowy. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego po udzieleniu pomocy 
pozostawił go na miejscu. Zbiegłego 
Rybnika poszukuje policja. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego, 

Napiórkowskiego 27. W. Danieleckiego, 
Piotrkowska 127, P. Unickiego. Wólczań 
ska 37. Leinwebera. Plac Wolności 2, J. 
Hartmana, Młynarska 1 J Kahana, Alek 
sandrowska 80. 4p) 

60-letnia Walerja Kuczkowska, bez­
domna staruszka rodem z Tuszyna, mie­
szkała od pewnego czasu w Łodzi w 

przytułku noclegowym 
dla kobiet przy ulicy Żeromskiego. Bie­
da dała się jej tak bardzo we znaki, że po­
stanowiła wreszcie skończyć z życiem. 
Długo namyślała się nad rodzajem śmier­
ci wreszcie postanowiła się otruć. Po 
dniu spędzonym na żebraninie, Kuczkow-
ska wczoraj wieczorem weszła do bramy 

przy ulicy Napiórkowskiego 104 i w ciem­
nym kącie wypiła 

całą zawartość butelki. 
Trucizna szybko zaczęła działać. Jęki sta­
ruszki usłyszeli przechodnie. Zawezwa­
no karetkę miejskiego pogotowia ratun­
kowego. Przybyły lekarz po przepłóka-
niu żołądka odwiózł Kuczkowską do szpi­
tala przy Zbiomi Miejskiej. 

Stan siwowłosej desperatki groźny. 

Letnik: — Panie, ratuj go pan. On tonie. 
Rybak: — Mam czas. Przecież mu jeszcze nogi widać. 

Budowa świątecznego szałasu 
utrwali się na wieki w pamięci ślusarza. 

47-letni Mojlech Oryncejg, ślusarz, za­
mieszkały przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 
99, pracował z synem nad wykończeniem 
„kuczki". Szabas już się zbliżał, a tu cze­
kało go jeszcze moc roboty. Oryncejg, 
cały w potach wdrapał się 

na szczyt 
prowizorycznej drewnianej budki i zaczął 
przykrywać dach świerkowemi gałązka­
mi. Niezbyt szczelnie połączone ściany 

szałasu drżały przy najmniejszym ruchu 1 
spowodowały to, że oryncejg straciw­
szy równowagę zachwiał się i spadł gło­
wą na bruk. Pośpieszono mu z pomocą. 
Zawezwany lekarz stwierdził u Gryncej-
ga 

pęknięcie kręgosłupa 
i polecił nieszczęśliwego przewieźć do 
szpitala. Stan Mojlecha Gryncejga bar­
dzo ciężki. 

Na Zielonym Rynku - wpadłeś synku! 
Przepaściste kieszenie złodzieja. 

Wczoraj w południe na Zielonym Ryn­
ku w handu drobiem i nabiałem panował 
wielki ruch. Handlarze pocili się przy 
obsługiwaniu klienteli. Zamieszanie to 
usiłował wykorzystać 19-letni Nusem Aj-
zyk, 

początkujący kieszonkowiec, 
bez adresu. Ajzyk począł pracować po­
woli z namysłem. Co pewien czas port­
monetka lub portfel znikały w czeluściach 
jego kieszeni. 

Do czasu jednak dzban wodę nosi, bo 

oto gdy Ajzyk włożył rękę w kieszeń nie­
jakiej Ruchli Pstrokowskiej, usiłując wy ­
ciągnąć sakiewkę z gotówką, ta spo­
strzegłszy manewr złodzieja 

wszczęła alarm. 
Ajzyka pojmano. W kieszeniach jego 

znaleziono portfel i 4 portmonetki pocho­
dzące z kradzieży. Pechowego kieszon­
kowca przesłano wraz z odpowiednim 
protokółem do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Eskapada nieuczciwego pracownika. 
Historja 5~ciu tysięcy złotych. 

Z Poznania donoszą: 
Przed dwoma mniej więcej tygodnia­

mi pracownik biurowy Stanisław Kra­
kowski, zatrudniony w firmie Kocent t 
Goździewicz udał sie z polecenia swych 
przełożonych rano do Banku Gospodar­
stwa Krajowego, aby podiać za czekiem 
sumę 

pięciu tysięcy złotych 
potrzebnych na wypłatę dla robotników. 
Krakowski do firmy już nie wrócił, pod­
jął z banku pieniądze i przepadł bez wie 
ści. O wypadku uwiadomiono policję, 
przeprowadzono śledztwo i okazało się. 
że Krakowski z pieniędzmi... uciekł za­
granice. 

Krakowski liczy lat 30 ma żone i dwo 
Je drobnych dzieci. Po podjęciu pienię­
dzy w Banku Gospodarstwa Krajowego 
wsiadł na Starym Rynku w taksówkę i 
kazał się wieść do Drawskiego Młyna. 
W Drawskim Młynie zapłacił szofera, 
jak obecnie wykazało śledztwo, prze­
szedł nielegalnie granice. Nieuczciwy 
pracownik f-my Koncent i Goździewicz 
pojechał do Hamburga i tutaj utknął, na­
trafił bowiem na franta, który mu ukradł 
większą cześć 

sprzeniewierzonych pieniędzy. 
Krakowski pozbawiony środków do 

dalszego bytowania postanowił wrócić 

do ojczystych stron. Pociągiem za resztę 
pienied— dojechał do granicy polskiej i 
tutaj usiłował wejść do Polski tak samo 
nielegalnie, jak uciekał. Wpadł jednak w 
Wieleniu w objęcia strażnika celnego i 
powędrował do kozy, wyznając w śledz­
twie przyczynę swego nieuczciwego kro 
ku słowami: 

— Życie takie już mi zbrzydło. 
A żona? Żona Krakowskiego w cza­

sie eskapady męża siedziała w Poznaniu 
płakała i na pytania urzędników śled­
czych twierdziła, że nic nie wie. 

Byk zabił człowieka. 
Straszna śmierć. 

Ze Świecia donoszą: 
Onegdaj zdaTzył się okropny wypa­

dek. Otóż u gospodarza Pauly'ego napadł 
rozhukany buhaj na Gawrońskiego, bar­
dzo ci>ężko go kalecząc. Będący na kwa­
terze żołnierze, wyrwal i ofiarę rozjuszo­
nemu zwierzęciu. Nieszczęśliwemu pierw­
szej pomocy udzfelił lekarz wojskowy, 
poczem odwieziono go do szpitala do świe 
cia, gdzie niestety niebawem wskutek od­
niesionych pokaleczeń 

ducha w y z i o n ą ł . 

W I N K . 
Śmiertelny strzał 

policjanta. 
Ze Lwowa donoszą: 
Notowany i wielokrotnie karany zło­

dziej Stanisław Żurek, w towarzystwie 
drugiego osobnika włamał sie do sklepu 
bławatnego Sary Rottman w Bani Ko­
towskiej, przyczem łupem włamywaczy 
stał sie towar wartości 

przeszło 13.000 zł. 
Nad ranem zawiadomiono o włamaniu 
posterunek p. p. Na miejsce nrzybył przo 
downik Alfred Kierpka i st. posterunko­
w y Józef Martinek, którzy odnaleźli śla­
dy stóp włamywaczy, prowadzone do 
lasów w Popielach. Policjanci idąc za śla 
darni w lesie tvm znaleźli ukrvtv łup. 
W nocy na 26 urządzili w pobliżu kry­
jówki zasadzkę. Około godz. 2-eJ w no­
cy zbliżyli sie do policiantów 

dwai mężczyźni, 
którzy poczęli zabierać u k f t v w krza­
kach towar. Policjanci widząc, że mają 
przed sobą poszukiwanych włamywa­
czy wyskoczyli z ukrycia i wezwali zło­
dziei do zatrzymania sie. Wówczas jeden 
z nich a mianowicie Żurek dobył rewol­
weru i strzelił na szczęście nie celnie. 
Na Żurka rzucił się nosterunkowy Mar­
tinek zaś Kierpka puścił sie w pogoń za 
drugim osobnikiem. W chwili Żurek 
wvrwał się z rąk Martiniaka i zmierzył 
sie doń z rewolweru st. oost. Martinck 
uprzedził go I celnym wystrzałem 

położył go trunem. 
Kierpka ujął drugiego sprawce. 

o——— 

rtadjo-kącik 
Sobota, 29-go września. 
Warszawa, M U m. — 12.00 Muzyka z płyt 

gramofonowych; 13.00 Sygnał czasu, hejnał z w'e 
ży Mariackiej w Krakowi*, komunikat lotnlczo-
meteorologlczny; 13.10 Przerwa; 18.00 Komuni­
katy: meteorologiczny, gospodarczy I nad pro­
gram; 15.20 Przerwa; 17.00 Odczyt p. t. „Co o 
kosmetyce każdy wiedzieć powinien" wygłosi dr 
M. Biernacka; 17.25 Odczyt p. t. „Co możemy 
obserwować na niebie w m. październiku" wygi. 
dr. Jan Gadomski; 1750 Przerwa; 18.00 Program 
dla dzieci, Audycja zespołowa. Bajka Japońska p. 
t „Święto księżyca", pióra M. Juszkiewlczowej 
z oryg. ilustracją muzyczna., wzorowaną na moty 
waoh ludowych; 19.00 Rozmaitości oraz komuni­
kat Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 
19.30 „Radjokronlka" wygłosi dr. MaTjan Stępów 
skl ; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 Przemówie­
nie p. t. „Kilka słów o działalności Polskiego Bda 
tego Krzyża 1 znaczenie Jego prac (Ma armji pol­
skiej" ; 20.30 Operetka O. Jarno p. t „Krysia Le­
śniczanka"; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotnl-
czo-meteorologiczny; 22.05 Kotmmlkały P. A. T.: 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad pro 
gram; 22.30 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza" 
Orkiestra pod kierunkiem Roszkowskiego. 

Niedziela, 30 września. 
Warszawa (1111). Godz. 10.15: Transmisja na­

bożeństwa z katedry wileńskie), godz. 12: Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, ko­
munikat lotn. - meteorol., godz. 12.10: Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. Wyko­
nawcy: Orkiestra tllharmoniczna pod dyr. Józefa 
Ozlmińskiego, Adelina Czapska (sopran), Eugenia 
Umińska - Jaworska (skrz.) 1 prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). W programie utwory Mieczysława Kar 
łowicza, godz. 15.55: Komunikat meteorologiczny, 
godz. 16: Odczyt p. t. „Książka a postęp w rolnic­
tw ie" — wygł . inż. Wł . Sawicki, godz. 16.20: Od­
czyt p. t. „Uprawy przedzimowe" — wygł. prof. 
Stefan Biedrzycki, godz. 16.40 Odczyt p. t. „Naj­
ważniejsze wiadomości i wskazania rolnicze" — 
wygłosi p. Szczepan Mędrzecki, godz. 17: Kon­
cert popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. J. Ozlmińskiego, Kazimiera Kopycińska-Pa-
wllkowska (sopran), Aleksander Junowicz (flet) 
I L. Urstein (akomp.), godz. 18.20: Rozmaitości o-
raz komunikat Tow. Zach. do hodowli koni w 
Polsce, godz. 18.50: „Rozwój demokracji w Sta­
nach Zjednoczonych A. P. Odczyt IV p. Ł „Idea 
demokratyczna w Stanach Zjednoczonych A. P.— 
wygłosi dr. Władysław Wayda, godz. 19.45: Od­
czyt p. t. „Kto położył podwaliny pod przemysł 
naftowy w Polsce" — wygi. inż. Jerzy Pfanhauer, 
godz. 20.10 Nadprogram, komunikaty, godz. 20.30: 
Koncert popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. J. Ozlmińskiego, Janina Tarczyńska (so­
pran), Lucjan Budkiewicz (wiolonczela) 1 prof. 
Ludwik Urstein (akomp.), godz. 22: Sygnał czasu, 
komunikat lotn.-meteor., godz. 22.05: Komunikaty 
PAT., godz. 22.20: Komunikaty: policyjny 1 spor­
towy, godz. 22.30: Muzyka taneczni z dancingu 
„Oaza". 

Koenigswlsterhausen (1250). Godz. 9.00 Nabo­
żeństwo, g. 17.00 Muzyka popołudniowa, g. 19.00 
koncert, g. 20.00 Mazyka lekka, f. MM — Kon-
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1 SPORT. 1 

Dwa sensacyjne mecze na jednem boisku. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

Mistrz, kla-Kalendarzyk sportowy na dzień dzi­
siejszy i jutrzejszy przedstawia się nastę­
pująco: 

Pitka nożna. 
S o b o t a : Boisko ul. Wodna. Ora-

torjum — Szturm. Mistrz kl. B. Boisko 
DOK. godz. 2 30 Hakoah — Union. Za­
wody towarzyskie. 

N i e d z i e l a : Boisko DOK, srodz. 9 
Zawody o wejście do extra klasy ŁTSG— 
Polonia (Bydgoszcz). Godz. 11 zawody 
ligowe ŁKS — śląsk. Impreza wspólna 

Boisko ul. Wodna, godz. 9. ŁKSBW— 
SSKM. Mistrzostwo kl . B. godz. 11-ta 
Kraft — TUR. mistrz, kl. B. godz. 13,30 
Turyści U — WKS I I . Godz. 15,30 Tury­
ści I — WKS I. 

Pabianice. Godz. 11. Boisko Burzy. 
Hasmonea — Burza. Finał kl. B. Boisko 
P. T C. godz. 11. P.T.C. — Ł.K.S. 

Zgierz. Godz. 11 Sokół II — ŁTSG I I . 
Mistrzostwo kl. B. 

Chojny. Boisko SSKM. godz. 13.30 
Rapid — Sztcrn. Mistrz, kl. B, godzina 

15,30 Pogoń — Słowacki, 
sy B. Koszykowa. 

S o b o t a : Mistrzostwo Łodzi. W i ­
dzew — Ł.K.S., boiska Geyera. Godz. 
4,30. Stow. Mł. Rob. — Hasmonea, boi­
sko W. K. S.. godz. 4,30. Absolwenci — 
Geyer. Boisko Geyera. godz. 4.30. 

N i e d z i e l a : YMCA — Ośr. W. F.. 
boisko WKS.. Absolwenci — Stow. Mł. 
Rob., boisko Widzew, godz. 9.30. Ł.K.S.— 
TUR. boisko Widzew, godz. 10. YMCA— 
Hasmonea. boisko Geyera, godz. 10. Ge­
yer — Widzew, boisko Geyera, godz. 11. 

Kolarstwo. 
Niedziela o godzinie 3-ej zawody ko­

larskie w Helenowle o mistrzostwo we­
wnętrzne klubów i Łodzi. W programie 
defilada uczestników - łodzian w bieun 
dookoła Polski z zaproszonym Więckiem. 

• a a 
Posroń — Ruch w Poznaniu. f.TSO.— 

Polonia w Łodzi. Oarbarnia — Victorja 
w Krakowie, Polonja — 1 o. p. leg. w 
Przemyślu. 

Mistrz rakiety Tilden zdyskwalifikowany! 
Sensacja wśród zwolen 

W tych dniach Międzynarodowy Zwią 
zek Tennisowy podał oficialnie do wia­
domości Austriackiemu Związkowi Ten-
nlsowemu decyzje, dyskwalifikuiacą naj­
lepszego gracza Ameryki. 

b. mistrza świata 
Tildena. Tekst tego pisma brzmi, jak na­
stępuje. 

..Mamy zaszczyt podać do wiadomo­
ści uchwałę, jaką.komisja wykonawcza 
Związku Tennisowesro Stanów Zjedno­
czonych powzięła na swem posiedzeniu 
z dnia 24 sierpnia r. b. przeciwko Will ia­
mowi Tłldenowi. Uchwała ta brzmi na­
stępująco: Komisja Wykonawcza Ame­
rykańskiego Związku Tcnnisowego 
stwierdziła, że William Tilden napisał 
bez zezwolenia związku, za wynagrodzę 
niem pieniężnem artykuły 

ników białego sportu. 
o turnieju tennisowvm. 

w którym sam uczestniczył iako zawod­
nik, a mianowicie o mistrzowskich zawo 
dach angielskich, które odbvłv się w 
dniach 25 czerwca — 7 lipca w Wimble-
donie. Komisja wobec teiro faktu uznała, 
że p. Tilden nie może brać wiecei udzia­
łu w turniejach, odbywających się pod 
egidą Związku Tennisoweeo Stanów 
Zjednoczonych". 

Jak wiadomo, uchwała związku ten-
nisowesro poszczególnego państwa, dy­
skwalifikującego swojetro członka, musi 
być respektowana przez pozostałych 
członków Międzynarodowe! Federacji 
Tennisowej. W ten sposób Tilden prze­
stał istnieć Jako Jedyny ero2nv konku­
rent obecnego mistrza świata Lacoste'a. 

:o: 

Turyści zakładają protest 
przeciwko dyskwalifikacji Włodarczyka. 

A PowiaduJerny sie. że w związku z wczorajszym protest do zarządu ŁZOPN 
dyskwalifikacją Włodarczyka na 1 i pół przeciwko dyskwalifikacji Włodarczyka 
roku przez Wydział Gier i Dysc. w Ło- motywując prośbę swa nieorzesłucha-
dzi. Zarząd Kl. Turystów założył w dniu niem świadków sędziejro. 

Piłkarze z numerkami. 
Pożyteczna inowacja. 

Niektóre kluby angielskie wprowadzi- w kolejne numery. 
*y w czasie meczów pożyteczną inowa- W ten sposób widzowie, mający przed so-
cję: oto koszulki wszystkich graczy są bą programy, mają ułatwioną orjentację 
zaopatrzone co do posunięć poszczególnych piłkarzy. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.22, Berta 46.825 — 
47.225, wyptaty ma Warszawę 46.95 — 47.15, na 
Poznań 46.925 — 47.126. Odańsk 57.78 — 5753, 
Wiedeń 79 48 — 79.73. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy York 

4.85.03, Holandja 12.08.93, Francja 124.06, Belgia 
34.895, Wfochy 92.78, Niemcy 20.348. Szwajcaria 
25.201, Szwecja 18.130, Danja 18.188. Norwega 
18.195. Helstagfors 192.62, Prasa 163.62, Włedeń 
34.43, Warszawa 43.25. 

Paryż. Notowania końcowe r Londyn 124.07: 

Nowy York 255.57 1/4, SzwajcaTja 492, Niemcy 
609 3/S. 

Odańsk. Notowania w guldenach gdańskich; 
100 złotych 57.78 — 57.93, czek na Londyn 25.44 1 
pół, telegraficzne wypłaty: na Berlin 122.695 — 
123.003, na Warszawę 57.76 — 57.90. 

Nowy York. Dewizy: Londyn 4.85, Paryż 3.91, 
Berlin 23.83 5/8, Warszawa 11.25, Praga 256 i pól, 
Wiedeń 14.10. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 28. 9. Amerykańska, zamknięcie: 

Styczeń 9.81, luty 9.80, marzec 9.81, kwiecień 9.79, 
tr-ai 9.78, czerwiec 9.77, lipiec 9.77, sierpień 9.68. 
wrzesień 10.19, wrzesień 1929 r. — 9.63, paidzier-
«ak 9.95, listopad 9.85, grudzień 9.85, loco 10.72. 

Liverpool, 28. 9. Egipska, zamknięcie; styczeń 
17.31, marzec 17.45, m2J 17.55, lipiec 17.61, paź­
dziernik 17.02, listopad 17.17, grudzień —, loco 
17.90. 

Nowy York, 28. 9. Amerykańska, zamkniecie: 
styczeń 18.99 — 19.01, luty 18.93, marzec 18.87 — 
18.89, kwiecień 18.83, maj 18.79 — 18.81, czerwiec 
18.73, lipiec 18.67, październik 19.05 — 19.08, listo­
pad 19.01, grudzień 19.02 — 19.05, loco 19.30. 

Orlean. 28. 9. Amerykańska, zamknięcie: sty­
czeń 18.40 — 18.41, marzec 18.36 — 18.38, mai 
18:27, lipiec 18.21. październik 18.33. t rudraen 18.40 
— 18.42, loco 18.53. 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskie;. 
Obroty dewizami były znikomo małe, z po­

wodu wyrównywania zobowiązań na ultimo tnie 
siąca. Zapotrzebowanie zostało oczywiście w zu 
pełności pokryte. Tranzakcje zawierano tylko nie 
któreml dewizami 1 po kursach niezmienionych, 
z wyjątkiem słabszych kursów dewiz na Szwaj­
carię o 6 gr. i na Włedeń o 2 1 pół grosza. Do­
larami St. Zjednoczonych wobec zupełnego bra-
kn popytu nie obracano. 

ZWYŻKA DOLARÓWKI. TENDENCJA DLA 
LISTÓW ZASTAWNYCH NIEJEDNOLITA. 
Z pożyczek premjowych utrzymała się przy 

dotychczasowej zwyżkowej tendencji Dolarów­
ka, poprawiając jeszcze o 75 gr. swój kurs. Nato­
miast 4 proc. Poż. Inwestycyjna, mimo początko­
wej poprawy obniżyła ostatecznie swój kurs o 
1 zl. Wszystkie pozostałe papiery państwowe 
utrzymują się mezardennle na dotychczasowym 
poziomie. W grupde listów zastawnych tendencja 
miała charakter mieszany ze słabszym odcieniem 
Poprawił się kurs 8 proc. 1. z. m. Warszawy o 
25 gr., obniżyły zaś o tą sumę 4 i pół proc ziem­
skie, a o 50 gr. 4 i pól proc. Warszawy i 10 
proc. 1. z. Siedlec. Do tranzakcjl obligacjami ma-
gtstrackiemi nie doszło. 

NIEWIELKIE OBROTY I SŁABA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Aczkolwiek obroty na giełdzie akcyjnej nie 
zmniejszyły się jednak pozostały tylko w dotych 
czasowych niewielkich granicach. Zainteresowa­
nie i.ie było wielkie z wyjątkiem jednej grupy wę 
glowej, która cieszyła się znacznym popytem. 
Akcje bankowe z Bankiem Polskim na czele 
utrzymały się w dalszym ciągu bez zmiany swo-
j f kursy. Akcjami cliemiezuemi nie dokonywano 
znowu obrotów zdatnych do notowania. Z akcyj 
elektrycznych interesowano się tylko Elektro*-

1 v uśmiechy fortuny. 
Pełna tabela wydanych XVII-ej Polskiej Loterji Państwowej, 

Dwudziesty dzień ciągnienia. 
Zł. 15.000 Nr. 90228. 
Zł. 5.000 Nr.: 36952, 121204. 143335. 
Zł. 3.000 Nr.- 43188. 71930. 148104. 151282. 
Zł. 2.000 Nr.: 11028. 23859. 35790. 52882, 90438. 

904,38, 117302. 128225. 153753. 
Zł. 1.000 Nr.: 10186 10335. 13827, 23532. 30168. 

57033. 69444. 80611. 85043. 90232. 97052, 112216. 
114374, 117611. 123830. • 124326. 146173. 148623. 

Zt. 600 Nr.: 3687. 9746, 13402. 18587. 19430. 
23445. 2.3459, 33511, 35680. 41464, 53962, 57911, 
66625. 71055. 71490. 72005. 76666. 81604. 100765. 
103690, 111445, 112419. 113556, 113568. 120810. 
120913. 122647, 147167. 147280. 149203. 15.3410. 

Zł. 500 NT.- 296. 790, 3765. 6232. 6964. 9739. 
11297. 13155, 14757, 15841. 17762, 19156, 21815, 
21929, 22564, 22602, 22702. 25318. 25772. 27025. 
28784, 30220, 30894. 38232. 38488. 41005, 41780. 
47078. 52549. 53266. 58443 59311. 59605. 60105. 
603.56. 60566. 62554, 64851. 66867. 69285. 70372. 
70768. 71071. 71112. 72709. 72759, 76123. 79883. 
81400. 82128. 82776. 83937 84150. 84355. 84617. 
84765. 88467, 90563. 90751. 90886, 91049. 92242. 
94353. 96586. 97730. 98279. 98595. 99330. 100488. 
103109. 104609 104052. 105319. 105724, 106582, 
10O851 110783 113820, 113987, 115798. 119299. 
119761. 119082, 120845. 120989, 121663. 123560. 
126248, 127007. 129243. 130889, 133679. 133922. 
134032, 1.34101. 134507. 1362R1, 136817. 138775. 
130206. 1.39442 141086. 14*>85. 144657, 146594. 
148633 148954. 150862. 151755. 153276. 153782. 

Zł. 250 Nr.: 92. 140. 159. 168. 298 468. 544. 
549. 559. 741. 743, 809, 852 931. 1168. 237. 450. 
512. 518. 675. 728. 764. 932. 958. 2010. 076. 167. 
196. 2,30. 259. ,332. 337 W . 528. 584. 869. 957. 
3086. 1.39 459. 511. 634, 723. 734. 917. 968. 980. 
4013, 087. 1?1. 203. 208. 276. 201. 451. 469 . 757. 
843. 892. 5020 038. 1.34. 324 . 330. 401. 467. 962, 
63.56. 390. 431. 503. 710. 841. O?0. 7040. 0"0. 115. 
215, 260 467, 508. 616 685. 730. 771. 788. 807. 
827. 879, 909. 954. 80.37. 112. 385. 388. 490. 496. 
5,39. 688. 742, 750. 939. 9047. 236, 271. 418. 496. 
715. 778. 846. 937. 

10076, 130. 197, 195. 522. 537. 643. 694. 734, 
781, 819. 875. 887. 999 11073. 110. .34.3. 585. 661. 
8?9, 84?. 12191 225. 423. 424. 465. 488. 498. 565. 
655. 716. 880. 907. 999. 13144. 187. 321, 468 400. 
533. 615. 671. 703. 889. 14157 ?f)3. 265. 333. 477. 
478, 669, 749. 787. 853 007 959. 15007 . 209. .308. 
361. 496. 503. 602. 735. 792. 882. 16042. 057 114. 
.345. 370. 473. 480. 605. 606. 698 733. 903. 064. 
931. 993. 17009. .307. 340. 356. 552. 556. 685. 698. 
702, 727. 955. 18020. 189. 233. 401 . , 449.' 504. 565. 
566. 603. 672. SSf). 904. 040. 992. 19073. 357. 394. 
403. 697. 764. 875, 914 989. 

20146. 227. 416. 527. 646. 676. 787. 857, 962. 
21137. 549. 639. 678 850 89<<. 946. 22117, 118. 
188, 195. 212, 265. 284. 294. 301. 313. 317. 746. 
787. 73176. 257 345, 381. 396. 428. 611. 627. 678. 
743, 971. 24043 231. 278. 4.30. 4,36. 437. 4.56. 470. 
526. 5^6. 679. 702. 793. 914. Q29. 955. 25193. 196. 
197, 250. 337. 5.34. 674. 693. 733. 923. 933. 26162. 
192. 245. 317. 518. 619. 631. 743. 093. 26162. 192, 
245. 317. 518 619. 631. 743 993. 27161. 181. 196. 
212. 387. 407. 478. 867 2S027. 055. 179. 185. 202. 
254. 270. 294. 31.3. 412. 4 e 6. 518. 566. 746. 750. 
860. 939. 79036. 254. 279. 369 425. 478. 545. 645. 
662, 707. 8 '5 . 871. 939. 

90070. 157. 182. 210 213. 857. 858. 31187. 189. 
261. 296. 445. 449. 572. 671. 700. 7.36. 894. 903. 
963. 37027. 100. 15.3. 336. 453. 744 . 900. 939. 33431. 
469. 475. 601. 664. 670 863. 34302. 315. 406. 526. 
5.37. 564. 911. 33051. 054. 112. 113. 121: 191. 318. 
324. 405. 621, 645. 67S. 728. 865. 953. 957. 36.305. 
385. 389. 733. 987. 37116 295. 372. 424. 439. 579. 
674. 780. 79,3. 821. 856. 3S032. 0,36. 307. 369 385. 
439. 463, 478. 645. 709, 738. 755. 804. 852. 39113, 
150. 281. 344. 354. 356. 438. 984. 995. 

•40169. 180. 19.3. 213. 386 611 797. 802. 972. 
41002. 115. 136. 178. 306. 435. 537. 689. 696. 749. 
862. 888. 991. 42235. 421. 426. 432. 509. 675. 860. 
933. 935. 981. 43086. 003. 170. 216. .340. 474". 576. 
622. 764. 890. 929. 4411". 3.37. 396. 546. 594. 768. 
817. 937. 45054 070. 170. 140. 164. 223. 408. 442. 
535. 569, 704. 00.5. 46047. 0F6 071 084. 128. 211, 
266. 533. 545. 551. 773. 8<<4. 957 99?. 47076. 193. 
236. 342, 375. 383 479 56?. 571. 728. 7.30. 766. 
857. 890. 905. 48000. 031. 446. 633. 715. 809. 999. 
49032. 102. 334. .346 4?8. 913. 941, 962. 980. 

58092. 099. 390. 308. 455 404. 53$. 564. 756. 
808. 850, 017. 51098. 134 737 292; 440. 459. 477, 
488. .501. 531. 566 600 71S 817 927. 971. 522*6. 
293. 309. .360 . 375. 584. 585 7 7 3 754 804. 873. 
936. 093. 53154 308 417 419 576 644. 910. 956. 
.54017. 307. 316 436. 749 810. 55015.' 235. 367. 
500. 575. 583. 600. 847 560??. 107. 1?4. 430. 4.36. 
626. 830. 973. 937. 57003. 723 745. 466. 80?. 928, 
58077. 084. 115. 129. 179 185. 277. 257. 275. 290. 
312. 597. 604. 728. 832. 9?0. 59122. 200. 305. 312, 
377. 404. 412. 665. 773. 886. 

60003. 018. 0.39. 230 379. 420. 649. 771. 61021. 
175. 274. 297, 378. 30O. 415. 507. 749. 757. 903. 
943. 964 . 997. 67071. 081. 348. .376. 465 . 557 574, 
620. 632. 722. 735. 828. 844. 853 87.3. 93.3 63107, 
165. 290, 425. 595. 608. 658. 702 764. 768. 841. 
64109. 1.39. 353. .387. 411. 495. 640. 695 .798 813. 
850, 65003. 013, 144. 189, 305. 307. 535 684 742. 
913. 66041. 188. 373, 495. 499. 643. 748. 784 785. 
929. 67026. 128. 134. 292, 491. 494. 564. 670. 671. 
711, 725. 827. 8.39. 906. 926. 964. 68023. 092. 101, 
103, 136. 272. 345. 6.3.3. 762. 773. 827. 846. 910. 
997. 69073, 151. 157, 357. 362, 368, 445. 462. 655. 
955. 

70012. 031. 036. 099. 385. 386. 389. 518. 526, 

556. 709, 748. 878, 890, 971. 71015. 021. 033. 074. 
256. 341, 382. 444. 556. 582. 788. 979. 72235. 255. 
336. 455, 560. 679. 754. 835. 947. 73014, 040. 061, 
225. 299, 562, 636, 659, 905. 74045, 0f». 082. 300. 
509. 638, 807. 872, 75046. 075. 095. 223. 317. 348. 
488, 502. 503. 706. 734. 767. 848. 963. 76065. 079. 
121, 210. 332. 397. 398. 416. 491. 533. 542, 630. 
674. 805. 833. 938, 948 77105. 498. 642. 734. 739. 
886. 943, 78029. 128, 140. 204. 257. 285. 305. 320. 
331. 375. 402, 481, 750, 765. 853, 7902?, 056. 107, 
236. 253. 361. 424. 496. 576. 829. 891. * 

80006. 052, 108. 254 438, 490. 536. 616. 778, 
879, 929. 989. 81030. 031. 107. 264. 275. 285. 357. 
499. 643. 715. 747, 822. 912. 987. 992. 82052. 403. 
440. 594. 619. 960. 83033. 067. 077, 194. 200. 434. 
618. 657. 816. 84074. 116. 202. 233. 279. 341. 351. 
384. 449. 762, 774. 994. 998. 85059. 079. 162, 352, 
626. 942, 86057, 165. 389. 423, 499. 575. 624. 625. 
782, 843. 87056. 150. 168. 236. 287. 325. 406. 567. 
739. 759. 873. 938. 88086. 134. 253. 372. 524. 781, 
957. 959. 987. 89053. 070. 182. 209. 248. 258. 303. 
486. 514. 720. 847, 860. 911. 971. 

90003. 157. 166. 141. 200. 301. 439. 445. 549. 
92117. 152. 260 281. 496. 605. 762. 788. 833. 9.32. 
93016, 096. 114. 124. 195. 425. 546. 561. 823. 829. 
905. 94131. 204. 404. 453. 661. 908. 95125. 164. 
408, 533. 729. 922. 997. 96104. 242. 336. 643. 745. 
864. 911. 945. 97065. 080. 120. 123. 131, 207. 216, 
221. 324, 333. 404. 473, 553, 559. 562. 597. 686. 
762, 803, 825, 895. 905 946, 98023. 242. 267. 270. 
390. 485. 621. 670. 688, 898. 969, 974, 99074. 108. 
119. 188. 215. 412. 485 723 761. 777. 815. 883. 

100107. 127. 153. 202. 291. 313. 321. 390. 407. 
418, 503. 577. 726. 754. 970. 101094. 242, 295. 307. 
438. 7.89, 817, 901. 971, 102107. 154. 164. 236. 299, 
305. 338. 361. 673. 830 902. 986. 103019. 095, 115. 
279. 303. 493. 531, 704, 713. 749. 828, 949. 971, 
104075. 123. 284. 345. 376. 408, 472. 590. 795. 
105015. 123. 212. 363. 427 559. 664. 691. 787. 810. 
10600?. 014. 101. 181. 374 . 404. 475. 499. 556. 616. 
695. 710. 769. 822. 857 907. 107058. 251. 274. 293, 
309. 501. 510. 636. 687 715. 863. 870. 885. 108121. 
744, 824. 999. 109136, 156. 222. 323, 376. 449, 473. 
656, 658. 

110017, 205. 219. 229. 470. 605. 749. 750. 753. 
764. 828, 918. 919. 950. 998, 111140. 184. 188. 265. 
310. 388. 457, 478. 511. 523. 586. 622. 636. 640. 696 
719. 764. 768, 772. 840. 931. 950. 112075. 194. 430. 
520. "79. 974. 113062. 121. 126. 149. 150. 213. 295. 
421. 511. 581 636. 802. 819. 845. 923, 114139. 149. 
221. 287. 363, 432, 643. 823. 922. 970. 115035. 091, 
143, 206. 220. 248. 265. 442. 681. 785. 952. 116043. 
181. 219. 301. 447. 637. 643. 829. 908. 117185. 186. 
211, 275. 587. 759. 925. 962. 987. 118087. 123. 253, 
301. 447. 637. 643. 829. 908. 117185. 186. 111. 275. 
587. 759. 925. 962. 987. 118087. 123, 253, 301, 326. 
399 447. 637. 653. 852. 855. 856. 921. 939. 965. 
119044. 259. 273. 548. 701. 754. 778, SUłt** 

120161. 272, 442. 514, 553. 564. 121027. 138, 
186. 224. 241. 265. 409. 435. 586. 669. 748. 903, 
122154. 857. 888. 998. 123119. 125. 166. 204. 325. 
466. 633, 700, 801, 830. 841. 124019. 414. 417. 426. 
518, 621. 661, 719. 125034. 054. 475. 517. 631. 633. 
891. 906. 946. 948. 958. 126021, 104, 134. 136. 196. 
199. 205. 257. 426. 554. 808. 840. 866. 912. 942 
958, 127109. 157. 182. 242. 277. 305. 345. 501. 523, 
570. 5S7. 697 . 730. 8.30. 867. 922. 948. 975. 976. 
128114. 160. 237. 238. 281. 304. 319. 356. 402, 419, 
445. 470. 524 . 639. 650 860. 974. 982. 129274, 449. 
489. 521. 612, 680. 721. 962. 967. 985. 

130206. 243. 245. 264. 396. 618. 692. 722. 738, 
798. 852. 929. 131705. 771. 821. 132297, 314. 331. 
573. 542. 744, 746. 758. 812. 990. 133021, 132. 20?. 
360. 449. 457 488. 561. 705. 844 906. 134028. 042, 
215 437. 566. 627. 965 995. 135011. 019. 082. 157, 
201. 229. 309. 361. 447 . 464. 488. 571. 730. 828, 
834, 844. 885. 907. 917 136002, 297. 355, 409. 656. 
828. 836. 873. 96,3. 1,37326. 349. 457. 541. 570, 574. 
593. 615. 781. 810. 892. 1.38T30. 035. 193. 221. 331. 
402. 488. 518. 527. 599. 139053, 058, 065. 088, 289, 
489 5.37. 718. 776. 948. 950. 

140070. 072. 299. 368. 411. 886. 141090. 193. 
286. 441. 601. 623 809. 813. 848. 855. 876. 909. 
147016 030. 139. 183 301. 353, 373. 397. 460. 496. 
506. 784. 962. 143105. 180 195. 367, 376. 401. 415. 
515. 534. 541. 650. 804. 872. 14426,3. 314, 510. 514. 
£50. 596. 745. 853 . 911 145151. 272. 357. 609. 674. 
708 774. 913. 972. 146084 090. 101. 160. 175. 206. 
295. 417. 656. 708. 714 873, 914. 993. 147004. 054. 
285. 327, 341. 353. 749 947. 148004. 054. 285 . 327. 
341. 353. 749. 047, 148170. 182. 187. 234. 262. 373. 
460. 557. 559. 748 793 885. 149036 064. 080. 087, 
146. 336. 450. 547, 560. 573, 587, 592, 663. 745. 
758 809 . 933. 967. 

150007. 238. 783. 789 577. 651. 690. 721. 901. 
916. 957. 960. 076 1510'3 031. 092 170. 405. 582. 
658. 776. 812, 157166. 277 279. .354. 421. 427. 469. 
559. 697 800. 895. 915 . 953 992. 153091. 103 201 
429. 555. 561. 584. 596. 737. 830. 154080. 083 286 
421. 527, 561, 584. 620. 865. 961. 

nią w Dąbrowie, akcje które oddawano po kur­
sie niższym o 2 zł. Z działu akcyj cukrowych 
utrzymuje się bez zmiany Chodorów, natomiast 
Cukier obniżył swój kurs o dalsze 1 zł. 75 gr. 
Ożywił sie nieco i dział cementowy, z którego 
nabywano Łazy po kursie niższym o 50 gr. Wiel 
kiem zainteresowaniem cieszyły się znowu akcje 
Warsz. Tow. Kop. Węgla. Wyrównały one nie­
mal straty, zyskując 3 zł. 50 gr. na kursie. Akcje 
naftowe pozostały bez notowań. W grupie akcyj 
metalurgicznych podniosły się nieco kursy Po­
cisku o 25 gr. i Lilpopa o pół złotego. O tyleż 
obniżył się Cegielski, natomiast Starachowice i 
Ostrowiec pozostały bez zmiany. Z akcyj han­
dlowych nabywano po zniżonym o 50 gr. kursie 
Borkowskiego. Kurs Krajowego Tow. Meljoracyj 
neco utrzyma! się na dotychczasowym poziom*. 

„CÓRKI NA WYDANIU" 

w kinoteatrze „CaplłoI". 

Sztuka filmowa, aby odpowiadała minimalnym 
wymaganiom kinowym, musi przedewszystkiem 
odznaczać się żywiołową znamlennośclą wypad­
ków i niespodzlewaneml zwrotami sytuacyjnemi, 
które powodują narastanie 

konfliktów i nieporozumień. 
Takim jest właśnie komedio - dramat „Córki 

na wydaniu" (Moralność salonu), zrealizowany 
według powyższej linji konstrukcyjnej. 

Tempo akcji potęguje dodatnie wrażenie. Widz 
nie nudzi się ani przez chwilę — intryga płynie 
wartko, pełna iskrzących dowcipów. 

Całość stanowi jeden z tych obrazów, które 
„robią kasę" 

posiadając zalety, wymagane przez naszą pubit 
czność. 

Jeśli chodzi o wykonawców; to reżyser do­
brał sobie zespól prawdziwie Imponujący. Jenny 
Jugo, Charlotte Anders, Lotte Lerung, Ida Wflst, 
Ernest Verebes — wszyscy godnie reprezentują 
sztukę filmową. Odtwórca głównej roli męskiej, 
Livlo Pavanelli. przypomina szczególnie w ru-
chach 1 uśmiechu „Króla amantów", Harry Lledt-
kego. «, 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? Węgrzy sojusznikami Memiec, 

MleiskI Klncmatoerał Oświatowy. 
Parada rekrutów 

Dla m ł o d z . — Męczennik Sportu 
Pccsąte* seansOw: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Dwużeństwo 
P<erątek seansów: o eodz 4. 6, 8 I 10 

„Coslno** - — Anna Karenina 
„0 ->rv" "~ ..Córka rabina" 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

. . '^rso**:— Tajemnica nocy balowej 
Pterwtry seans 4-ta. jstarn 9.30. 

„Capitol". — Córki na wydaniu 
.Dom Ludowy" —Niewolnica Szanghaju 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Grand-Klno"—„Niepotrzebny Człowiek" 
„Luna" - „Księżna Masza" 
„Mimoza" — „Napiętnowana" 
„Odeon" — Czar Grzechu 

l o^jłtek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

Dr. 

Rez aner 
powrócił. 

C h o r o b y a k or­
n e , w e n e r y c z n a 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ń r a k i e m . 
N A R U T O W I C Z A • 
(DzUlna) t*L 38-98) 
Przyjmuje od 8 - 1 0 

i od 5 — 8 
Panią od 3—5 

Doktór 

Powrócił . 
C e g l e l n l a n a 2 5 

t e l . 5 6 - 8 7 . 
S p e c l a l i a t a 

C h o r ó b a k ó r -
n y c h I w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą , 
Przy lmu l * od godz. 

8—io, 
• 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
» - l . 

Dla pan od 4—5 
oddzielna 

poczekaln ia . 

„Resursa" ~ W królestwie knuta 
„Splendld". Anna Karenina 

Ptczątck seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Romans Arcyksięcia 

Pocz. przedstawień o t. 5.30. 7.15 I 9.30 wlecz, 

„Wodewi l " — Czar Grzechu 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś Teatr Miejski występuje z trzecią pre­

miera sezonu, która będzie wesota, pogodna ko­
media Bernauera I Oesterreichera w przekładzie 
M. Wileckiego p. t. „Pieniądz leży na ulicy". 

Jutro wieczorem powtórzenie premiery. 
„Zaklęta żaba I Jaś chwat" dana będzie Jutro 

na poranku po cenach najniższych. 
„Dzieje grzechu" ukażą sie Jutro o godz. 3 I 

pół po południu po cenach popularnych. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś Stefan Jaracz występuje po raz pierw-

szy w drugiej swojej popisowej roli Prania w 
wybornej komedjl Wł. Perzyńsklego „Szczęście 
Franta". 

Jutro o eodz. 5 po południu po raz ostatni „Ro 
mans pana kasjera" z Jaraczem. Ceny zniżone 
Wieczorem po raz drugi „Szczęście Prania". 

TEATR POPULARNY 
„Żołnierz królowej Madagaskaru" wesoła kro-

tochwtla w 3 aktach Dobrzańskiego dziś po raz 
pierwszy ułray światło kinkietów. 

TEATR VV SALI GEYERA. 
Dziś premiera kapitalnej komedjl „Świat bez 

mężczyzn", 
„Świat bez mężczyzn" grany będzie w 

sobotę o godz. 8.30 wiecz. 1 w niedziele o 4.30 
po poł. I 8.30 wlecz. 

W manewrach Reichswehry odbywających się w obecnoSci prezydenta 
Rzeszy Hindenburga na Śląsku niemieckim, wziął udział główny dowódca 
wojsk węgierskich generał Janky ( « ) „bok którego widzimy ministra 

Reichswehry generała Groenera (*). 

INAUGURACJA TRZECIEGO SEZONU PORAŃ 

KÓW MUZYCZNYCH TOW. ŚPIEW. IM. MO­

NIUSZKI W TEATRZE POPULARNYM. 

W niedziele o godz. 12 w południe Towarzy­
stwo Śpiewacze ton. Moniuszki otwiera trzeci se­
zon popularnych poranków muzycznyoh 

W niedzielnym poranku niezależnie od połą­
czonych chórów Towarzystwa, które przygoto­
wały pod batutą dyr. Karola Prosnaka nader 
piękny program, wystąpi z programem konkurso 

wym orkiestra Sp. Akc. I. K. Poznańskiego, solo 
ksylofon p. Krzesińskl, solo śpiew p. Władysław 
Mokrosińskl oraz re ytacje p. Wandy Makowskie) 
artystki Teatru Popularnego. 

:o: 

KONCERT JANA KUBELIKA. 

W czwartek, dnia 4 października odbędzie iU 
pierwszy Inauguracyjny koncert mistrzowski, M 
którym wystąpi mistrz skrzypków Jan Kubciii; 

Od ZŁOTYCH 
pięciu tygodniowo, sprzedaj*) na R A T Y 
gotowe palta damskie i męskie oraz U-
BRANIA z najprzedniejszych materjatów 

„Odzież Polska" TP£:t:J
9 

• M l C R9 I tC własnego 
n C D L C wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. I aa gotówka. 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr Nr.4, 6, 10, 14, 17, 16 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób u i zu , nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5 — 7 

MEBLE 
0*% 

« k m D o b r e , t a n i e 

Ml?DY TA ililikroDDlelizytl 
do 

flilwikilDhltlnjtii 
kupuj tylko w firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef . 43-08. 

' W i e l k i w y b ó r r ó ł a y c h i ó i e k m e t a l o w y c h 
Dogodne warunk i . — :: — Długoletnia gwarancja. 

Nadeszli] śniegowce: 
Damskie polecamy po tanich cenach następujących: 

TRETORNJSZWEDZKIE Gabardlna Zł. 30.00 
K W A D R A T RYSKIE Jersey 

m Gabardlna „ 
w Luksusowe „ 
PEPEGE Jersey 

n Gabardlna „ 
GENTLEMAN Jersey 

Gabardina 

10.00 
24.00 
30.00 
20.00 
23.00 
18.00 
21.00 

Ceny ber zobowiązania. 

i -peciąl 
fkórnv> 

US 
ia 

chorób 
wene-

i-pećtąi l t th 
skórnych 

ryeznych I I I 

%m\\ ii 
- T e ! . 44-92.— 
5rzvjrnuie od 12 do 
ł po po!, i od 8-ei 
Jo ' / - « ' wieczór . — 
w" niedziele i Swif­

ta od 1 0 - 2 p. 

Powrócił. 
ul. Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyimuje do 10 r. 
1—2 i 4—8 

Panie od 4 — 5 
Dla n iezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

Choroby skórne,we 
n e r y e m e i p łc iowe 

Konstanrynowska 12 
T e ł . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic 

Ceny bez zobowiązania, ™* 
Ś N I E G O W C E dziecięce od Zł. 12.00 

T D z l e c l e . c e ° d uŁ fs łPa 
PANTOFLE domowe Filcowe po 4 zł. Kamilla po 9 zl 

Udzielamy nadto naszym Kl i lentom rabatu po S z ł o t e n a p a r z e 

LECZNICA 
iBlfflJ ipiclallitof i IJBBfHBt BBDtyttytZBy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowaka 294, f||. 22-89 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

Łrzyjmu)* chorych w chorobach wszyst-
Ich specjalności od g. 10 rano do 7-e) 

po pol. Szczepienie ospy, analizy (mo-

KALOSZE 50 

Śni egowców 
Damskich 

wyże) wymien lo 
nych gatunków 
przedstawiała o 

kupon niżej 
wydrukowany . 

czu. kału. k r w i plwocin etc.) operacie 
opatrunki 

Porada 3 złote. 
t-. r»: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlna. Naświet lania lampą kwarco­
wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i mos tk i 
W niedziela i święta do godz. 2 po pot. 

Or. 

- powrócił -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 

C e g i e l n i a n a 4 ' ł 

Speclal ista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo 

czop łc iowych 
Naświet lania lampą 

kwarcową 
Dla pan od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz ' 

8—10 od 5—8 

Dr. m e d . 

P. 

K U P O N R A B A T O W Y ! 
Okazic ie l n ln. kuponu korzysta 

a rabatu ZŁ t rzy przy k u p n i * pary 
Śniegowców Damskich. Otrzymuje rów­
nież bezpłatnls 4 kupony rabatowe po 
3 Z ł . dla odstąpienia swym znajomym. 
Skład Śniegowców 1 Kaloszy w Łodzi , 
Ogrodowa 2, róg Nowomlejsk le j . 

/ S . . K 0 G U T E K 
_f jw* \v 'USUWA NAJUPORCZYWSZ. 

V * BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wy robu , 
należy p rzy kupn ie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie żądać o r y g i n a l n y c h pro­
szków > „ K O G U T K I E M " Gąsec-
kiego, znanych od lat t rzydziestu. — 
Zwracalc le uwagę i odrzucajcie UPOR­
C Z Y W I E polecane naś ladownic twa w 
podobnam do n a s z e g o opakowan iu 

Skład Hurtowy i Detaliczny Kaloszy 1 Śniegowców 

„ F A N T U L I S " 
I w Łodzi, Ogrodowa 2, r ó g Nowomiejskiej. Telef . 61-96. | 

Zaginął pies, rasy 
Doberman, czar­

ny . Odprowadz ić aa 
wynagrodzeniem u l . 
Wólcaanska nr. 260. 
Kaczmarczyk. 
Za praywlazzcsenie 
psa będzie sądo­
wna kara. 

Lepsza dz iewczyn­
ka w w i e k n od 

16—18 lat z p i w -
ssechoem wykszta ł 
cenl< m poszuk iwa­
na. Zgłaszać się — 
Gdańska 31-a do 
p. Zemmel od 3—5 
godziny. 

przeprowadz i ł się na 

ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób a k 6 r-
n y c b , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Łączenie świat łem 
(Lampa k w a r c o w a 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5 —8 wiecz. 

Hk n a z e r k a P l p l -
k o w a Przyjmuje 

zamówienia o r a z 
na masaże Piotrków 
ska 132. 1260 

Obuwie , f i r ank i bte 
Uzna. manufaktu­

ra swet ry , na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
u l . Nawro t 15 1 p. 

Zginął patent na 
p iw iarn ia Stani 

s tawow i Francisz-
kowsk iemu gnmies: 
ka łemu przy ul icy 
Nawrot S7. 

Ub io ry męsk i * , dam 
skie, obuwie 

swetry na wyp ła tę 
P io t rkowska 37, I I i 
weiście, 1 piętro. 

Cena prenume 
V Lodzi miesięczni* — — 
D U ' obo tn i ko * . — — 
Ha p row ine f . ' T l — -
Zagranic* , — \ — — 

MU m Fffiti" i jiifii tjMzii" teni«\i m 
Odnazenl* ae nosze et) gr. 

cŁ 2.60 
. 2.30 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wicras mi l imet rowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za uks tem . . , 29 • - • • . • . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwycza jn * . . . • » . . . - . 1 0 . 

Drobnr 10 groszy, poszukiwani* pracy * f « WTTZ» — nalmnlelsz* ogłoszeni* 
t at. d l * beirobo'nycr> 50 frnszy. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby postadajci-
eych f i l je w Ł o d z i a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę!. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarluu uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak­

cja nic zwraca. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wjtrt. Jas W wrzeli ii w aki, 

Odbito w drukaroi Iow. Drukarsko-1.'. • aiczego „Kur jer Łódzki" Ijk redakcją i wydawnictwo odpow 
.a****' 

http://Dzlecle.ce

